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Rozmiary posiadłości włościańskich.
Tak niedawno, bo w środkowej Europie w bie- 

zącem dopiero stuleciu, stworzony został właściwy 
stan włościański, a wszędzie już powstają poważne 
obawy, czy da się on utrzymać. Gdy chłop otrzymał 
ziemię, wytworzył się ideał społeczny, którego pod­
stawą i oparciem miał być zadowolony ziemianin 
siermiężny.

Rolnik, który chodząc sam za pługiem, praco­
wał dla własnej korzyści, łączyć się zdawał w swej 
osobie z osobistą pracą wszystkie strony dodatnie, 
jakie daje własność rolna. Z jego przywiązania do 
ziemi wyniknąć miała jak najlepsza tej ziemi upra­
na, z rodzaju zajęcia osiadłość i przywiązanie do 
gleby, z miernych dostatków zadowolenie i chęć u- 
trzymania istniejącego status quo, a więc konserwa­
tywny sposób myślenia, wierność dla tronów, wdzię­
czność sprawującym rządy, słowem wcielenie zado­
wolonej nieruchomości.

Czy istniał kiedykolwiek podobny ideał, natu­
ralnie nie pojedynczo, ale w wielu egzemplarzach, 
lJo wtedy mógł on mieć dla społeczeństwa rzeczywi­
ste znaczenie, nie wiemy. Czy jednak był on kiedy­
kolwiek i dla stosunków jakiegobądź kraju typowym 
Przedstawicielem wiejskiej ludności, ośmielamy się 
Poważnie wątpić. Nie możemy się zaś nawet ludzie, 
Py taka warstwa społeczna stanowiła istotny skła­
dnik d z i s i e j  s z e g o społeczeństwa. Jeżeli zaś 
stan wieśniaczy oddala się od pojęć naszych o wy­
maganiach dobrobytu, jeżeli na zachodzie nie osię- 
|uął spodziewanego stopnia zadowolenia i oświaty, 
\ u  nas wygląda nietylko na zupełnego tej fikcyj- 
%  sielanki antypoda, ale na indywiduum, wydzie­
dziczone ze wszystkich dóbr cywilizacyi.

Chłop w Królestwie ma zbyt mało ziemi, na­
leży do najmniej oświeconej chyba warstwy społe­
cznej. Stoi on tak daleko od wszelkiego umysłowe­
go ruchu, że stwarzać dlań trzeba specyalną litera­
turę i przemawiać odrębnym językiem, inaczej nie 
przebije grubej warstw?y otaczającej go ciemnoty. 
Chłop w Galicyi, wykluczając nieliczne, szczęśliw­
sze okolice, podmiejskie lub zakopańskie n. p., to 
raczej nędzarz, cierpiący głody peryodyczne, już nie 
ha przednówku, ale zwykle przez pół roku, płodzą­
cy dzieci, z któremi nie wie, cô  zrobić, niezdatny 
często nawet do służby wojskowej, który jedząc za 
ćwierć człowieka, pracuje za pół, jak powiada Szcze- 
panowski.

A przecież społeczeństwa europejskie, a i my 
również wszelkiemi siłami utrzymać byśmy chcieli 
stan włościański, bo z jego istnieniem związaną jest 
Wszędzie uprawa roli, której nie wystarcza płatny 
najemnik, ażeby najwyższy plon wydawała. U nas 
łączy się to jeszcze z obawą o samą ziemię, o tę 
ziemię, do której przyrosły najdroższe nasze na­
dzieje, a która z zachwianiem bytu związanego z nią 
stanu w obce ręce przejść może.

Nie mówiąc jednak o ideale, istnienie stanu 
włościan zależy od kardynalnego warunku, czy zie­
mia, na której pracują, wystarczy na wyżywienie 
rodziny swego posiadacza? Dziś widzimy, że nie 
wystarcza, a raczej zmusza do egzystencyi, poniża­
jącej człowieka, a niezrozumiałej dla klas wyższych. 
Na zbyt drobnym kawałku ziemi prowadzi się u nas 
uprawa ekstenzywna, z powodu braku kapitału, 
chłop uprawiać musi zboża niższych gatunków, przy 
pomocy pierwotnych narzędzi. O stosowaniu maszyn, 
nawozów sztucznych, nowoczesnych metod uprawy 
nie słyszał. Bo cóż on zresztą mógł słyszeć, ten 
właściciel trzech czy czterech morgów, żyjący z dnia 
na dzień?

Przejdźmy do faktów:
Rozdrobnienie posiadłości włościańskiej w Ga­

licyi jest dziś już faktem wielekroć stwierdzonym i 
znanym powszechnie. Jak daleko ono dziś zaszło, 
nie posiadamy dostatecznych wiadomości, gdyż osta­
tnia statystyka, która przybliżony obraz własności 
włościańskiej dawać miała, odnosi się do 1883 roku. 
I wtedy nawet biuro statystyczne oprzeć się nie 
mogło na istotnych pomiarach, lecz na wiadomościach, 
podawanych przez gminy o przypuszczalnym docho­
dzie gruntowym z .osady włościańskiej. Naturalnie, 
że posiadłości, których dochód wynosić mógł do 5 
lub do 10 zł., musiały być zaledwie parcelami i nie 
zasługują właściwie na nazwę gospodarstw rolnych. 
Jeżeli zaś procent gospodarstw z dochodem poniżej 
5 zł. stanowi w wielu gminach 70, 75, a nawet 82, 
już na podstawie tych przypuszczalnych obliczeń 
stworzyć sobie możemy obraz nadmiernego rozdro­
bnienia posiadłości. W całej Galicyi ilość posiadło­
ści z przychodem gruntowym 100—110 zł. była 
wówczas 69, średni ich obszar wynosił 15, 20 i 30 
morgów. Gdybyśmy nawet, uz-;-:*ją<,' możliwy przychód 
gruntowy za minimum, zechcieli go podwoić lub po­
troić, to świadczy on przecież o niesłychanie małym 
obszarze włościańskich zagród. Mniemanie to po­
twierdza dokładna statystyka powiatu skałackiego 
(Podole), gdzie 60 na sto posiadłości nie dochodziło 
do obszaru 3 morgów, oraz 22 gminy wybrane z 15 
powiatów Podola, w których posiadłości poniżej 2 
morgów stanowiły od 42 do 85 na 100. •

Że rozdrobnienie posiadłości włościańskich nie 
zmniejsza się, lecz wzmaga, jest również faktem 
stwierdzonym na podstawie różnorodnych obserwacyj, 
którym żaden z badaczów nie zaprzecza. Liczba 
opłacających podatek gruntowy wynosiła w 1857 r. 
583.000, w 1891 r. 1662 tysiące, Ucząc w cyfrach 
okrągłych. Oddziałało na to me tyle drobnienie wiel­
kich majątków, co nieustanne dzielenie chłopskiej 
posiadłości. Marassć za średni obszar posiadłości 
włościańskiej przyjmuje dla 1892 r. 3.6 morgi. Obli­
czenie T. Piłata, który dla 1896 r. podaje średnią 
wielkość włościańskiej gospodarki na 4.2 morgów, 
wydają nam się za wysokie.̂  Bierze on pod uwagę 
całą posiadłość do 200 morgów, kiedy wśród gospo­
darstw włościańskich chyba takie, które składają się

Doboszowa mogiła.
W koło, bardzo daleko rozrosły się sosny i na­

jeżone suchemi gałęziami u spodu, broniły wstępu 
do lasu, pełnego wykrętów i trudnych do przebycia 
wąwozów. Stęchłe i duszne powietrze unosiło się nad 
zwłokami drzew, te zaś leżały w ogromnym nieładzie, 
ot tam, gdzie upadły we walce. Ubrały je powoje 
i widłaki, trawa i mech pokryły zielenią, więc nic 
widać nie było na ziemi, tylko groby dawnych ol­
brzymów. Obok zwyciężonych leżeli zwycięzcy, gdy 
wycieńczeni wiekiem, nie mogli się utrzymać już w le- 
sie, ą nad tern wszystkiem wznosiło się najmłodsze 
pokolenie puszczy, pełne jeszcze ochoty do życia.

Na gałęziach gnieździły się ptaki, pod korą 
drzew owady i muchy, wszędzie było pełno różnej 
zwierzyny, a gdzie największe zasieki i bór szumiał 
najgłośniej, tam obrał sobie siedzibę niedźwiedź- 
pustelnik.

Tam to, daleko od ludzi, strzeżona zewsząd 
[przez niedostępną puszczę, wznosiła się Howerla, 
mogiła Dobosza. Na niej mieszkał wiatr tylko, z ro­
ślin mech nikły, a ze zwierząt orły.

Wznosiła się najwyżej ponad sąsiednie szczyty, 
które zbiegły się tutaj, aby podziwiać piękność są­
siada. Było też na co patrzeć.

Niby czarna olbrzymia gruda, upuszczona nie­
bacznie, rozpierała się swobodnie, pewna swej wyż­
szości i siły. Gdy rano mgłą się wypełniły urwiska 
I wąwozy, a inne szczyty sterczały niby nieznaczne

wysepki, ona wysoko wznosiła swe czoło, pełne pro­
mieni słońca.

Z boku wysełała w puszczę strumienie. Te 
w kaskadach spadały w dół z szumem, i roznosząc 
wokoło dźwięk dziecięcej pustoty, niknęły w koso- 
drzewie. Potem odezwały się aż w lesie, gdy, prze­
skakując na głaz z głazu, obryzgiwały w swawoli 
nadbrzeżne kwiaty i ciekawsze drzewa,  ̂które sły­
sząc szum jakiś, stanęły po brzegach. Widziały wy­
kroty, powywracane sosny, których ziemią oblepione 
korzenie, wznosiły się pozbawione już życia ponad 
krzaki inalin i leśnego agrestu. Były silniejsze, niż 
na połoninie, tam, w górze, lecz brak im było swo- 
body, jakoś duszno i smutno. Więc w dolinę pędziły 
co żywo, gdzie i słońca jest więcej i mniej walki
0 życie, lecz po drodze wciąż się oglądały za siebie
1 gdzie tylko wystawał głaz jaki,  ̂ wnet się wspinały 
nań fale, a gdy i tak niczego już dojrzeć nie mogły, 
to się rozpryskiwały w krople czemprędzej, i za­
wisłszy chwilę w powietrzu, patrzyły w puszczę.

Widziały nagie skały po brzegach, dalej zieleń 
bez końca i gdzieniegdzie tylko rąbek jasnego nieba. 
Rozczarowane upadły w wodę napo wrót i zniknęły 
w pianie natychmiast, lecz kilka kroków już dalej 
znowu się uparcie wspinały na kamień, bo coś w le- 
sie zobaczyły dziwnego.

Pomiędzy stosem zwalonych pni i powyrywa­
nych burzami sosen, odpoczywała jakaś drużyna. Do 
poły była zasłonięta krzakami, tylko od czasu do 
czasu rysowała się wyraźniej twarz jakaś dzika 
z obwisłymi wąsami i spadającą na ramiona grzywą, 
lub czerwone spodnie zamigotały w zieleni. Było ich

przeważnie z nieużytków, dochodzą do 100 morgów. 
Chłop, posiadający 40 morgów, już uchodzi za boga­
cza, gospodarstw* obszaru 50 mg. nie zdarzają się 
prawie.

Tern samem więc obliczenia, odnoszące się do 
wszystkich gospodarstw poniżej 200 morgów, na uwa­
dze mieć muszą i gospodarstwa nie włościańskie, nie 
dają przeto typu istotnego obszaru ostatnich.

Pomijając różnice w szczegółach, ogólnem jest 
mniemanie, ze stan taki trwać nie może, że ma w nim 
początek osławiona galicyjska nędza, że prawodawstwo 
i społeczeństwo wszelkich dokładać muszą starań, 
aby dalszemu dzieleniu zapobiedz i stan włościański 
podtrzymać. Kwestya jest nagłą i palącą, pomimo to 
powolnemi drogami chodzą reformy, tak, że nie zro­
biono żadnego kroku, w celu ograniczenia podzielności 

włościańskich. Ustawa odnośna istnieje już 
od 1889 r., a tylko przez poszczególne kraje uchwa­
loną być musi.

Kunktatorstwo podobne ma jednak przyczyny, 
które lezą wiele głębiej, niż brak gorliwego zaiecia 
się sprawą ze strony jednostek kierowniczych Do­
brych chęci odmówić im nie można, jeżeli zaś stoia 
bezradne wobec najpilniejszej kwestyi, jeżeli są bez­
czynnymi świadkami proletaryzowania się milionów 
ludności, to dla tego może, że nowe specyalne sto­
sunki nie dadzą się uzdrowić przy pomocy importo­
wanych z najbliższego zachodu lekarstw, poleconych 
w podręcznikach polityki agrarnej. Autorowie ichnie 
przewidywali tych opłakanych stosunków, jakie wy­
tworzyły się w kraju polityki szlacheckiej, który stał 
się ofiarą otaczającego kapitalizmu,, nie umiejąc wziąć 
w nim czynnego udziału. Ograniczyć dzielenie grun­
tów, to pozbawić młodsze dzieci włościanina jedynej 
podpory, która broni je często od śmierci głodowej.

Nie zapobiegnie to prawdopodobnie ani nadmier­
nemu na nasze stosunki wzrostowi ludności, nie po­
większy wydajności ziemi, nie otworzy nowych źró­
deł zarobku. Ograniczenie wolności dzielenia gruntów 
nie jest panaceum, wystarczającem przeciw nędzy 
włościanina. Najlepszym tego dowodem są chyba ode­
zwania dwóch włościańskich uczestników grudniowej 
agrarnej ankiety: Bojki i Huryka, którzy tak powa­
żne w tej kwestyi podnosili wątpliwości.

^ y * er^ziw?zy istnienie wyjątkowo tru­
dnych dla naszej posiadłości włościańskiej warunków, 
zapytać się siebie^ musimy, czy nie powtarzają się 
one w innych krajach i czy te kraje nie potrafią so­
bie z niemi radzić? Odpowiadając na to pytanie, za­
jąć się trzeba kwestyą przyrostu ludności i stoso­
wanej na gruntach włościańskich uprawy. Musimy 
się rozejrzeć, o ile dotychczasowe zajęcia dodatkowe, 
jak zarobki na gospodarstwach większych lub w prze­
myśle dostatecznemi są dla dopełnienia włościańskie­
go budżetu. W reszcie zastanowić się nam przyjdzie 
nad proponowanemi reformami, a głównie nad może- 
bnością zastosowania ich do naszych stosunków.

Dr. Z. D.

nie wielu, a rozmawiali ze sobą tak cicho, że nawet 
najbliżej stojące drzewa nic usłyszeć nie mogły.

Nadaremno więc trącała sosna sosnę, ciekawie 
pokazując sobie zjawisko, krzaki w różne nachylały 
się strony, chcąc koniecznie usłyszeć cośkolwiek.

Trawy pytały Prutu, a ten zżymał się tylko, 
że musi biedź daleko w doliny i nie wie co stało się 
w puszczy. Pomiędzy ptakami też zrobił się rozruch 
nie mały, lecz i one nie wiedziały nic zgoła.

Że odpoczywał ktoś w lesie, toby jeszcze nic 
nie było wielkiego, ale co znaczą te zwłoki na ma­
rach z toporów. Przykryto je sosnowemi gałęziami
i leśnem kwieciem. .

Hucuł to był, nie hucuł, bo rosły jak sosna
i niby król jaki spoczywał na puchach. Twarzy wi­
dać nie było z pod mchu i kwiatów, więc tern bar­
dziej jeszcze zaciekawiało się wszystko.

Aż wzięły się drzewa na sposób. Posłały wiatr 
z połonin, a ten tak długo kręcił się tu i ówdzie, 
aż odsłonił twarz zwłokom, a wówczas rozszedł się 
szum daleko po puszczy, że to jest pogrzeb Do­
bosza.

Uganiał on po Czarnohorze już długo i wszyst­
kim dobrze był znany, a borom najlepiej, bo one 
mu były siedzibą i schroniskiem zarazem.

Byłby żył jeszcze długo, bo był młody i silny, 
gdyby go nie zdradziła kochanka. Na imię było jej 
Dźwinka, a chatę miała w Kossowie, w sosnowym 
lesie na górze.

Poszedł jej mąż do księdza i kazał przy mszy': 
św. poświęcić kulę ze srebra, bo żadna inna nie: 
tknęłaby ciała zbójnika. Potem skrył się na strychu:
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Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Z widowni wojny na Filipinach dochodzi zło­

wroga dla Hiszpanii wiadomość, że Manila obsaczona 
zupełnie przez powstańców, w Manili zaś schroniła 
się ludność europejska z całej wyspy, bo woli na­
razić się na oblężenie i bombardowanie, niż ginąć na 
miejscu. Przepełnienie miasta tą zamiejscową ludno­
ścią musi narazić miasto na rychłe zużycie zapa­
sów żywności — a w dalszym ciągu na głód i cho­
roby. Sam fakt, że powstańcy opasali miasto szczel­
nie, wskazuje dowodnie na to, że w mieście załoga 
jest nie wielka, skoro nie zdołała temu przeszkodzić, 
a liczba powstańców musi być znaczna, nie źle u- 
zbrojona i zuchwała w boju, skoro taki rezultat do­
tąd osiągnęła.

To wszystko wróży źle dla Manili. Chwila roz­
strzygająca nadejdzie, gdy wyprawa lądowego wojska 
amerykańskiego stanie pod Manilą. Wtedy Hiszpanie, 
przekonawszy się, że długi opór będzie bezskuteczny, 
poddadzą się Amerykanom, aby uratować życie i 
mienie.

Z widowni wojny na wodach Antylskich nie 
ma żadnych wiadomości, któreby wskazywały, że się 
zbliża chwila poważnego starcia. Ale stanie się to 
wkrótce, gdy nareszcie nadpłynie wyprawa wojska 
lądowego i zacznie wysiadać na ląd w zatoce J3uan- 
tanamo lub pod miastem Acceradores, które ma być 
w rękach Amerykanów, a może w obu tych miej­
scach.

Chociaż Filipiny można uważać już teraz za 
stracone, a na Kubie mimo czujności nie udało się 
przeszkodzić Amerykanom w zajęciu kilku punktów 
na wybrzeżu na wschód i zachód od Sani-Jago, mi­
mo to Hiszpania nie myśli wcale o szukaniu pośre­
dnictwa, w celu zawarcia pokoju, przeciwnie myśli
0 środkach dalszej obrony. I tak dziennik madrycki 
Imparcial w artykule wstępnym pisze wyraźnie, że 
pokój stanie dopiero wtedy, kiedy Stany Zjedno­
czone przyjdą do przekonania, iż sprawa wysp Fili­
pińskich jest bardzo śliska i że wobec klimatu na 
Kubie i statecznej obrony, zdobycie tej wyspy jest 
niemożebnem.

Dla wzmocnienia sił zbrojnych, w Izbie posel­
skiej kortezów hiszpańskich poseł Ballsteros ze 
stronnictwa republikańskiego postawił wniosek o za­
prowadzenie powszechnej służby wojskowej — a 
względnie biorąc, o zniesienie prawa wykupienia się 
od służby wyjskowej. Za tym wnioskiem oświadcza 
się wielu posłów ze stronnictwa rządowego i z Kar- 
listów, jest zatem nadzieją, że wniosek będzie u- 
chwalony.

W ten sposób przybędzie ludzi pod broń, ale 
skąd wziąć pieniędzy ? Wymyślenie skutecznego 
środka na powiększenie skarbu wojennego jest pil­
niejsze, ale trudniejsze.

Kwestya pośrednictwa w celu zawarcia pokoju 
nie schodzi z porządku dziennego dyskusyi dzienni­
karskiej. Powszechne jest mniemanie, że Hiszpania 
długo bronić się nie może, a czem dłużej wojna po­
trwa, tern więcej zniszczy Hiszpanię, a Ameryka bę­
dzie miała prawo dyktować cięższe warunki.

Na tę okoliczność zwraca uwagę po wtóry raz 
rosyjski dziennik Nowosti i wzywa mocarstwa do 
rychłej interwencyi na rzecz pokoju, pisząc: „Po co 
jeszcze czekać? Dwa miesiące niszczącej wojny na­
raziły oba kraje na wydatek przeszło miliarda — nie

1 zastrzelił podstępnie, gdy ten już dobrze pod wie­
czór zjawił się ze swą drużyną w szałasie.

Niby pień wichrem zmożony, upadł Dobosz na 
ziemię, i tylko swym towarzyszom kazał się wziąć 
na mary z toporów, pójść w sine góry daleko, po­
rąbać na miazgę i pochować w znanej im dobrze 
grocie Czarnohory.

Spełnili więc jego rozkaz i przedzierając się 
przez odwieczne lasy, dążyli na wskazane im miej­
sce, daleko od ludzi i zwierząt, sobie tylko znanemi 
ścieżkami.

Rozhulał się bór, rozhulał, i biadał nad Dobo­
szem, że zginął tak młodo.

Zwolna wchodził mrok do puszczy, drzewa zle­
wały się razem, aż w chwil kilka nic już widać nie 
było, tylko przy marach migotało światełko z ognika. 
Gdy i to zgasło, było już czarno dokoła tak bardzo, 
że się nawoływać poczęły aż sosny, nie mogąc doj­
rzeć sąsiadów.

Gdy nastał świt i znowu zrobiło się jasno, to 
zwłoki były aż mokre z łez boru. Cały dzień jeszcze 
przedzierali się przezeń, a gdy wyszli już z lasu, to 
chowało się słońce za góry. O zmroku wreszcie do­
szli do groty.

Zrobili tak, jak im wódz kazał przed śmiercią, 
a przy pogrzebie nie było nikogo, tylko połoniną szedł 
głos trąbicy z koliby:

Hej turu turu,
WyjdiP na hor u,
Woźmit’ topory,

Taj huni,
Mene zwizały,
Wiłci zabrały,

Hej turu turu.
- Bolesław Błażek.

licząc w to ofiar w ludziach i w wartości zniszczo­
nych majątków prywatnych. Czyż na Antylach ani 
jeden dom nie ma się ostać w całości? Czyż na Fi­
lipinach Europejczycy mają wyginąć do nogi pod 
przyjacielskiem okiem amerykańskiego admirała? Ja­
kich okrucieństw jeszce potrzeba, aby Europa uznała 
się za uprawnioną do zawołania: Dosyć!“

Do kwestyi interwencyi, przez wzgląd na Fili­
piny, należy dodać na podstawie dzienników angiel­
skich, co następuje:

Faktem jest, że już czwarty okręt wojenny 
niemiecki przybywa w tych dniach pod Manilę. Admi­
rał Diederichs znajduje się już pod Manilą. Z tego 
powodu poniedziałkowe i wtorkowe gazety madryckie 
bawią się w szerokie domysły: co z tego wyniknie? 
Zdaniem ich, Niemcy powinniby zrozumieć, że mają 
interes w obronie Filipinów. Imparcial wzywa rząd 
hiszpański do ofiar na rzecz Niemiec i potrójnego 
przymierza. Zdaniem tej gazety, Niemcy byłyby w sta­
nie „położyć rękę" na Amerykanach, gdyby otrzy­
mały:

1) Stacye węglowe na Filipinach i Karolinach, 
ewentualnie nawet jedną z wysp.

2) Pewne koncesye terytoryalne i handlowe 
w Marocco — i wreszcie

3) Najlepszy traktat handlowy z Hiszpanią.

Nowe uzbrojenia Stanów Zjednoczonych.
Jak doniosły telegramy, już przed dwoma ty­

godniami Senat waszyngtoński uchwalił przeznaczyć 
nowe 50 milionów dolarów na cele obrony Stanów 
Zjednoczonych. Obecnie jedno z pism londyńskich 
otrzymuje z Waszyngtonu następujące bliższe szcze­
góły o przeznaczeniu tej kwoty:

Sumą 50 milionów rozporządzać ma prezydent 
Mc Kinley, a może i powinna ona zostać wydaną 
całkowicie do d. 1 stycznia r. 1899. Kongres w ogól­
nych tylko zarysach wskazał jej przeznaczenie. I tak 
15 milonów dolarów pójść ma na budowę nowych 
okrętów, drugie 15 milionów na armaty, broń ręcz­
ną i amunicyę, na fortyfiliacye 2 miliony, na torpedy 
i miny podwodne milion, na uzbrojenie krążowników 
posiłkowych 5 milionów, na węgle 3 miliony, na 
przeróbkę yachtów na łodzie torpedowe milion, na 
reparacyę okrętów pięć milionów, na warsztaty okrę­
towe rządowe 2 miliony.

Uchwała Kongresu, co do tych 50 milionów, jest 
już prawomocną.

Prezydent Mc Kinley przystąpił do jej wyko­
nania. W szeregu nowych okrętów wojennych, które 
będą budowane za sumę 15 milionów, znajdują się 
najpierw trzy pancerniki 1-szej klasy. Będą one 
tego typu, co „Kearsarge“ i „Kentucky1", których 
budowę kończą obecnie w Newport News (stan Yir- 
ginia), a bardzo zbliżone do będącego obecnie w ak- 
cyi na wybrzeżach Kuby okrętu „Massachussets". 
Każdy z tych nowych pancerników mieć będzie 112 
metrów długości, 22 metrów szerokości. Objętość
11.525 ton. Na pokładzie dwie potężne podwójne 
wieże pancerne, a w każdej z nich po dwa działa 
33-centymetrowe i dwa 20-centymetrowe; na bokach 
szereg dział mniejszego kalibru. Szybkość dochodzić 
ma do 17 i pół węzłów.

Dwa z tych pancerników będą budowane 
w warsztatach okrętowych „Newport News Shipbud- 
ding and Dry Dock Comp.“ , jeden u Crampsa w Fi­
ladelfii.

I tu i tam roboty już rozpoczęto. W Newport 
News przystąpiono nawet w tym celu o kilka tygo­
dni wcześniej do zbudowania jeszcze jednego, no­
wego suchego doku o 275 metrach długości i 27 
metrach szerokości. Nad budową tego doku pracuje 
1000 ludzi dzień i noc; za kilka tygodni ma być on 
skończony. Sądzą, że w ogóle trzy nowe pancerniki 
będą gotowe najdalej za 10 miesięcy. Płyty pancer­
ne już robią dla nich w Bethelem, w Pennsylwanii 
i w wielkich zakładach „Illinois Steel Cornp." w South 
Chicago.

Nadano już nawet nazwiska trzem nowym pan­
cernikom. Będą one się nazywały: ,,Cuba“ , „Manila" 
i „Georgia".

Obok pancerników, których koszt dosięgnie 8 
milionów dolarów, reszta kredytu 15 milionowego zo­
stanie obrócona na torpedowce.

Stany Zjednoczone czują dotkliwy brak torpe­
dowców, oraz statków, niszczących torpedy — i chcą 
ten brak wynagrodzić. Postanowiono więc za pozo­
stałe 7 milionów doi. i za milion, przeznaczony na 
przebudowę yachtów, wystawić około 60 łodzi torpe­
dowych i 25 niszczycieli torpedów.

Objętość każdej z łodzi torpedowych ma wy­
nosić 100 ton lub nie wiele więcej, szybkość od 20 
do 22 węzłów. Torpedowce mają być gotowe każdy 
w 90 dni po zrobieniu obstalunku. Budowę rozpo­
częto już odrazu w kilku punktach, w Newport News, 
Philadelphii, Brooklynie i Bastonie. Statki, niszczące 
torpedy, każdy objętości 300 do 350 ton, mają być 
gotowe w 5 miesięcy po obstalunku. Będą je budo­
wały głównie warsztaty „Harland and Hollingworth 
Comp."

Wreszcie z sumy pięciu milionów doi. przezna­
czonych na krążowniki i kanonierki posiłkowe za­

mierza zakupić kilkadziesiąt (40 do 50) parowców 
mniejszych i większych.

Naturalnie, uzbrojenie pancerników, torpedowców 
i statków posiłkowych w sumy powyższe nie wchodzi. 
Na zakupno armat dla nich przeznaczoną jest większa 
część drugiej sumy 15 milionowej. Obliczono, że za 
te pieniądze trzeba będzie zakupić lub sfabrykować 
ogółem 913 armat.

Słowem, zawrzało znowu, jak w ulu, we wszyst­
kich warsztatach okrętowych, dokach, arsenałach, fa­
brykach płyt pancernych itd. w całych Stanach Zje­
dnoczonych. Ameryka raz zacząwszy się zbroić, idzie 
aż do końca.

Wiadomości polityczne.
W  okręgu wyborczym Sanockim kuryi 

V. szczególnie w powiatach zachodnich wre i kipi 
agitacya wyborcza do tego stopnia, że przyszło do 
pożałowania godnych zaburzeń i napaści na karczmy 
i żydów. Śledztwo wykaże, kto podniecił do owych 
zaburzeń i kto niemi kieruje, ale, że agitacya wy­
borcza, nie przebierająca w środkach, była silną do 
zaburzeń podnietą, to chyba nie ulega wątpliwości. 
Dla poznania, jakimi sposobami walczy stronnictwo 
ks. Stojałowskiego, przytaczamy tu odezwę litogra- 
fowaną, jaką jego stronnicy rozrzucili we wczystkich 
urzędach w Sanoku i w okolicy. Odezwa ta prze­
znaczona była na dzień prawyborów w Sanoku; czy 
odniosła jaki skutek, o tem dowiemy się wkrótce; 
nam chodzi nie o chwilowy skutek, lecz o zaznacze­
nie sposobu tej cechy, jaką według tej odezwy ma 
na sobie całe stronnictwo ks. Stojałowskiego.

Przedstawia się ono mieszkańcom, jako specyal- 
nie rządowe,  w przeciwieństwie do stronnictwa lu­
dowego, które popiera Stapińskiego i nazywa tego 
wrogiem cesarza i rządu, kandydatem żydowskim, 
niebezpiecznym anarchistą.

Nie myślimy bronić p. Stapińskiego i stronni­
ctwo ludowe, zaznaczamy tylko, że tak bezczelnego 
tumanienia ludu dotąd jeszcze się nikt nie dopuścił, 
jak w tej odezwie zwolennicy ks. Stojałowskiego.

# Do tego musimy dodać uwagę, że nazwanie 
Stapińskiego „skrytym kandydatem żydowskim", zda­
je się wskazywać na to, że Stojałowczycy w walce 
ze Stapińskim podniecali lud przeciw żydom, że za­
tem na nich spada podejrzenie, iż są sprawcami za­
burzeń i gwałtów antysemickich. Zaburzenia będfl 
uśmierzone, sprawcy bezpośredni pójdą do więzień# 
a właściwi kierownicy ujdą bezkarnie. Mimowoli prz#' 
pominą się tu ustęp z „Chorału* Ujejskiego: O ręk£ 
karaj, nie ślepy miecz !

Odezwa ta — pod względem stylistyczny# 
bałamutna — opiewa w całości:

„Jutro, dnia 16 czerwca 1898 o 9 godzin# ' 
rano, wyrzec mamy ostatnie słowo na rzecz naszej 
kandydata na posła do Rady państwa, zapraszamy 
tedy najuprzejmiej świetny ck. urząd (pocztowy etc.) 
raczy łaskawie z całym świetnym swym personaleflb 
wziąść udział w wyborze prawyborców, według na­
szego zapewnionego wyboru (kartki, które każdem11 
Wielmożnemu Panu na liście wyborczej się znajdu-, 
jącego z osobna nadeślemy) i spełnić w ten sposób 
powszechny obowiązek obywatelski — tem pewniej* 
i l e ż e  w r o g o w i e  nasi,  Naj j .  P a n a  i W y s o ­
k i e g o  R z ąd u ,  usiłują narzucić nam na posła dc 
Rady państwa s k r y t e g o  k a n d y d a t a  ż y d o w ­
s k i e go ,  znanego powszechnie najniebezpiecznieszeg0 - 
an a rc h i s t ę  Jana Stapińskiego — podczas gdy my A  
stronnictwo chrześcijańsko-ludowe i rządowe, posta­
nowiliśmy nieodwołalnie głosować na dr. Włodzimie­
rza Lewickiego, lojalnego, powszechnie poważanego 
obywatela krakowskiego, stronnictwu chrześcijańsko- 
ludowemu i rządowemu z duszą i ciałem oddanego, 
któremu najzupełniej ufamy i losy spraw naszych 
w Radzie państwa ze spokojem powierzamy, a gdy 
tak rzeczy się mają, to ani na chwilę nie wątpimy, 
że świetny ck. urząd (pocztowy etc.) z całym świe­
tnym swym personalem w te j k r y t y cz ne j  chwi­
li dla Naj jaśn.  Pana,  s ławy kra ju  i poży­
tku b l i ź n i c h ,  zechce nas swem głosowaniem sku­
tecznie wesprzeć. Uchwalono na zgromadzeniu pra- 
wyborczem w Sanoku  ̂ dnia 14 czerwca 1898. 
zgromadzonych. Jan Lisowski, Wojciech Mackiewicz. 
Paweł Dziuban, Wiktor Mozołowski".

Francya przechodzi obecnie ciężkie przesile­
nie, bo teraz rozchodzi się metyle o zmianę osób 
w ministerstwie^ jak raczej o zmianę kierunku poli­
tyki wewnętrznej. Ministerstwo Mćline’a upadło głó-' 
wnie dlatego, że się opierało po części na stronni­
ctwie konserwatywnem, wielce podejrzanem o zamia­
ry reakcyjne i o chęci przywrócenia monarchii.

O takie same zamiary podejrzywano także \ 
samego Mćline’a, a gdy ten przy końcu dwudniowej 
rozprawy nad kierunkiem polityki wewnętrznej oświad­
czył, że się nie myśli zrzec poparcia stronnictwa 
konserwatywnego i że nie chce uzupełnić minister­
stwa politykami ze stronnictwa stanowczo republb; 
kańskiego, wówczas okazało się, że i jemu ufać nie 
można; dlatego przeciw niemu oświadczyło się wiek1 
z dotychczasowych jego zwolenników republikańskich 
— i głosowanie nad porządkiem dziennym okazał0'

Zarzutu i Płaszcze angielskie, oraz Parasolki we wielkim 
wyborze czysto jedwabne od 6-50 do najwykwintniejszych

poleca Magazyn nowości pod iirmą:

E .  T i n e i t s a i N k r .  L w ó w
ni. J a g ie lloń sk ie j i T rzeciego  M aja.
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nmiejszość po jego stronie. Musiał przeto podać się 
do dyinisyi.

Kandydatów do objęcia spadku po nim jest 
wielu. Jednym z nich jest Ribot, ale ten nie znaj­
dzie poparcia z lewicy republikańskiej; — drugim 
jest Bourgeois, ale temu znowu odmówi poparcia pra­
wica a może nawet stronnictwo środkowe. Nie­
dowierzanie jest powszechne.

Teraz chodzi o to, aby stronnictwo republikań­
skie różnych odcieni skupić razem i sprzęgnąć w wię­
kszość parlamentarną, mniejsza o to, czy to skupie­
nie ma się nazywać koncentracyą, cży unią, czy po­
jednaniem. Otóż tu wielka trudność, bo dotychcza­
sowa polityka Mćline?a polegała na tern, aby  ̂ za­
ostrzać przeciwieństwa między różnemi grupami re- 
publikańskiemi, z tego poważnienia korzystać i trzymać 
się u władzy. Otóż skutki tego poważnienia trwają 
dalej, chociaż Mćline ustąpił - -  i trudno usunąć wza­
jemne niedowierzanie.

Kto teraz obejmie ster rządu — trudno prze­
widzieć. Oprócz wymienionych wyżej Ribota i Bour- 
geois’a, dzienniki podają jeszcze wielu innych kandy­
datów. Ważniejszem od osób, które utworzą przyszłe 
ministerstwo, jest to, że wyjaśniła się sytuacya po­
lityczna o tyle, iż przeważna większość Izby posel­
skiej oświadczyła się stanowczo przeciw wszelkim 
zapędom reakcyjnym, przeciw spółce z klerykałami 
lub monarchistami. Ktokolwiek stanie u steru, będzie 
musiał oświadczyć się i działać otwarcie w duchu 
wyraźnie republikańskim i szczerze postępowym.

1
na wystawie jubileuszowej we Wiedniu.

Po raz pierwszy tego rodzaju wystawa urządzona 
we Wiedniu, mieści się w północnem podwórzu rotun­
dy, gdzie zbudowany jest pawilon drewniany (dł. 45 m. 
i szer. 16 m.), który łączy się z arkadami właściwej 
rotundy. Urządzeniem tej specyalnej wystawy zajął się 
najstarszy i najzamożniejszy we Wiedniu klub kolarski 
„Wiener Bicycleclub*. Miała to być wystawa ogólno 
sportowa, lecz oddana jedynie w ręce kolarskie, nie 
rozwinęła się tak, jak to uczynićby można, składając 
komitet wystawowy złożony z reprezentantów wszyst­
kich sportów —  przeważa tu bowiem tylko sport ko­
larski, a inne działy rozmaitych gałęzi sportu są po 
macoszemu zastąpione. Winy tego upośledzenia innych 
sportów szukać też w tern należy, że inne stowarzy­
szenia sportowe nie starały się same o należyte repre­
zentowanie swych działów.

Godna widzenia ta wystawa sportu, składa się 
V następujących działów: kolarstwa, jazdy konnej, atle­
tyki, rybołostwa, gimnastyki, turystyki, łyżwiarstwa, my- 
śliwstwa, szermierki, wioślarstwa, amatorstwa fotogra­
ficznego i zbioru licznych przyrządów do zabaw towa­
rzyskich. Oprócz wystąpienia licznego różnych stowa­
rzyszeń sportowych, znajduje się w połączeniu wystawa 
przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego, który równo­
cześnie ze sportem się rozwinął. Wszystkie te jednak 
gałęzie przemysłu sportowego nie są tu razem zebrane, 
spotykamy je bowiem też pojedynczo rozrzucone po in­
nych pawilonach wystawowych, co stanowi ujemną 
stronę tej wystawy, bo nie daje sposobności zwiedza­
jącemu cały obraz rozwoju tych nowych gałęzi prze­
mysłu porównać.

Gustownie zdobi ścianę naprzeciw wchodu do 
pawilonu, wielkich rozmiarów malownicza panorama tu­
rystyczna, dzieło malarza Heilmanna i rzeźbiarza Hack- 
stocka. Po skalistych urwiskach góry Cimone della 
Pala, , ^wspina się turysta za swym przewodnikiem, 
w dali fwidnieją okryte śniegiem wierzchołki grupy gór 
Pala w Dolomitach. Panorama ta przyczynia się wiele 
do nadania efektownego uroku pawilonowi. U stóp tej 
panoramy mieści się wystawa znanej wiedeńskiej fir­
m y dla sportów, A . Sirka (Kaerntnerstr. 55 ), spostrze­
gamy tu najrozmaitsze przybory myśliwskie, turysty­
czne, łyżwiarskie i tym podobne, w należytym porządku 
zestawione.

Środek sali zajmuje historyczne zestawienie roz­
woju sportu kołowego. Jest to zbiór około 30 kół z roz­
maitych dziesiątek lat razem zebranych. Tu można się 
naocznie przekonać, jaki postęp techniczny obecnie 
w tym kierunku się rozwinął, jakie koła teraz prakty­
czne i udoskonalone posiadają zalety. Jest tu wysta­
wiony antyk drewniany i ciężki, gdzie jeździec zmu­
szony był nogą odpychać się od ziemi, —  następnie 
w tym rodzaju coraz dalej mechanicznie się rozwijające 
modele, aż do udoskonalonego pomysłu jeżdżenia na 
kole zapomocą przenośni. Po obu stronach tego muzeum 
kół grupują się wystawy kół różnych firm fabrycznych, 
jak : „Grazioza* z Gracu, państwowej fabryki broni 
„Steyr*, Joh. Puch „Styria", „The Premier Cykle* 
z Chebu, amerykańskie „Cleveland“ , G. Herbst Diir- 
kopp, T. Gericke, francuskie „Le fils de Pengeot Fró- 
res* i innych. Fabryki pneumatyków reprezentuje tylko 
fabryka wyrobów gumowych Reithoffera.

Ładny zbiór przyborów do szermierki i rybołów­
stwa mogą amatorzy tych sportów oglądać. Przyrządy 
fotograficzne dla amatorów licznie są wystawione. 
Pierwsze wiedeńskie stowarzyszenie wioślarskie „Lia* 
i austryacki „Skiverein* reprezentują działy swego 
sportu ładnym zbiorem. Liczne oszklone szafy zawie­
rają różne okazy archi wisty czne stowarzyszeń sporto­

wych, jak karty wpisowe, odznaki klubowe, dyplomy 
i nagrody honorowe, pisma sportowe, sztandary stowa­
rzyszeń sportowych i tym podobne.

Złotnicy, rytownicy, krawcy i kupcy wystawili 
liczne wyroby, które są w związku ze sportem; rów­
nież redakcye Allgemeinen Sportzeilung i Badlerin 
są wystawcami. Znajduje się też zbiór różnych przy­
rządów, służących do zabaw towarzyskich.

Pod osobnym baldachimem mieści się także 
z działu sportu jazdy konnej kilka okazów, które są 
własnością dworu cesarskiego.

Dużych rozmiarów plan miasta Wiednia przedsta­
wia pogląd na dawne i obecne przepisy policyjne dla 
jazdy na kole i oznacza siedziby stowarzyszeń ko­
larskich, których we Wiedniu przeszło trzysta istnieje. 
Od 1-go maja b. r. niema we Wiedniu żadnych ogra­
niczeń dla cyklistów, koło podlega przepisom tym sa­
mym, jakie obowiązują dorożkarzy i woźniców.

Obok głównej sali znajduje się czytelnia publi­
czna, kancelarya komitetu wystawy sportu i telefon 
miastowy do użytku publiczności oddany. W czytelni 
obok licznych pism sportowych z różnych stron świata 
znajdują się dzienniki i pisma humorystyczne w róż­
nych językach, —  z polskich pism widziałem tutaj 
Kurjer warszawski, Słowo polskie i sportowe Koło. 
Znużony przechodzień po wystawie chętnie tu spoczywa 
i zajmuje się czas jakiś lekturą. W czytelni na ścianie 
umieszczony jest zbiór odznak licznych klubów kolar­
skich, istniejących w Austryi, według krajów koronnych 
ugrupowany, a miasta Wiednia osobno. Zbiór ten je ­
dnak nie jest kompletny, bo wiele stowarzyszeń nie 
raczyło przysłać swych odznak klubowych —  z pol­
skich stowarzyszeń kolarskich są tu tylko odznaki 
klubowe „Towarzystwa kolarzy wyścigowców* ze 
Lwowa i „Polskiego klubu cyklistów* we Wiedniu.

Wystawa ta specyalna sportu i przemysłu z nim 
połączonego jest bardzo licznie przez publiczność zwie­
dzaną, nie tylko przez samych sportowców, —  wystawa 
jest bowiem bardzo zajmującą i nowością w swoim 
rodzaju. W. Krzepowski.

K teatru.
(Występy grona artystów teatru krakowskiego. — XV.
„ Frytek. * Suderm.ana.~~ „ Boubouroche „ Courtelina.— 

„Dzieci muzy“ Domnika.)
„Frycek* —  jedno z ogniw trylogii Suderma- 

nowskiej „ Mo r i t u r i "  —  porusza opracowaną już po­
przednio przez tego autora kwestyę pojęcia o honorze. 
Jestto głęboka satyra o nastroju posępnym; tragedya 
życiowa, w której mieszają się przywary rodu i ka­
sty z ułomnościami osobistemi jednostki, godnej lepsze­
go losu, —  by ją wprowadzić w położenie bez wyjścia, 
złamać przedwcześnie, zabić.

P. Ś l i w i c  k i  w roli tytułowej wstrząsał uczu­
ciami widzów. Był to raczej nieszczęśliwy, niż występ­
ny Frycek.

Umiał wzbudzić serdeczne współczucie, bo uczu­
cie tętniało u niego w każdym ruchu, w każdem sło­
wie. Nie widzieliśmy na scenie aktora, jeno człowie­
ka, cierpiącego każdym nerwem ciała, każdą cząstką 
duszy. I szła groza po audytoryum, jak przed burzą 
wiatr po lanie, gdy w kulminacyjnym punkcie drama­
tu , w rozmowie sam na sam z ojcem, odsłaniał głę­
bie swycil cierpień i wskazywał wyciągniętą rękę nie­
ubłaganej Nemezy.

Bardzo dobrze pojął postać ojca, majora, czło­
wieka o żelaznej woli p. K n a k e - Z a w a d z k i .  Wzo­
rowym v. Hallerpfortem był p. M i e l e w s k i .

P. W o l s k i e j  pogratulować można wczorajszej 
kreacyi. Nieszczęśliwa, a nieprzeczuwająca nawet ka­
tastrofy; chorobą złamana matka, odbiła się w jej in­
terpretacji. z całą przejmującą dokładnością swej fizyo- 
gnomii duchowej.

P. P r z y b y ł k ó w n a  dowiodła że prawdziwy ar­
tyzm nie potrzebuje rozległego polu do popisu, by 
zajaśnieć w czarownym swym blasku. Agnieszka 
we „Frycku“ ma bardzo skromną rolę, odzywa się le­
dwie kiljsa razy, choć niemal przez cały czas przeby­
wa na scenie. A jednak Agnieszka wczorajsza przemó­
wiła tak wymownie! Zbyteczne były słowa: w jej spoj­
rzeniach, w jej gestach, w jej spokoju pełnym rezy- 
gnacyi przedostawało się do nas wszystko, czego trze­
ba było, by zrozumieć ciclią tragedyę jej serca.

Dwuaktowa sztuka Jerzego Courteline’ a „Boubou­
roche* —  to także tragedya sui generis, jakkolwiek 
publiczność zanosi się od śmiechu, patrząc na nią (nb. 
u nas nawet w chwilach wcale nieśmiesznych). Jestto 
mianowicie obraz upokarzarzącego mężczyznę, ślepego 
uczucia dla kobiety, niegodnej tego; pastwiącej się nad 
jego spokojem i czcią, uwodzącej, go i zdradzającej, 
ale tak sprytnie, że nawet przy chwytana in flagranti 
na schadzce z innym mężczyzną, wychodzi i z tej sy- 
tuacyi zwycięsko, każe się przepraszać z a . . .  podej­
rzenia.

P. R o ma n ,  jako Boubouroche, był niezrównany. 
Ten młody artysta igra z trudnemi zadaniami, jakie 
bierze na swe barki, —  jak z piłką. Umie doskonale 
wmyślać się w sytuacye, doskonałą zawsze przybiera 
maskę, nie powtarza się w swych pomysłach. Jestto 
talent samorodny, już dziś skrystalizowany, jakkolwiek 
wierzymy, że zdobędzie sobie Wyższe jeszcze szczeble 
w hierarchii artystycznej.

P. P o p ł a w s k i ,  jak poznaliśmy w ciągu do­
tychczasowych występów teatru krakowskiego —  je ­
den z najpożyteczniejszych sił tej sceny, jako „jego­
mość* rywalizował skutecznie z Boubourochem w pełnej 
życia scenie kawiarnianej.

Wybornie obmyślał swego Potasse’a p. M i e ­
l e w s k i .

P. Z a p o l s k a  wystąpiła w roli Adeli. Artystka 
ma tę wielką zaletę, że gra w sposób oryginalny. Nie, 
zapatruje się na żadne wzory ; żadnych apryorystycz- 
nych reguł nie uznaje; stwarza kreacye swe w  ten 
sposób, by rozdział pomiędzy sceną a prawdą życiową 
sprowadzić do minimum. Taką była wczorajsza jej j 
Adela —  zręczna gryzetka, jak kot stająca na równe* 
nogi,ńćhoć go z wysokości strącą; jak kot też gładka, ‘ 
chytra i —  drapieżna.

Wybornie ubawił wszystkich wystawiony na za­
kończenie wczorajszego wieczoru obrazek sceniczny Dom- * 
nika: „Dzieci Muzy*, osnuty na tle cyganeryi mło­
dych; malarzy. Górował w nim p. S o l s k i .  Podziwiamy 
doprawdy rozległą skalę talentu tego artysty. Widzie- 
liśm j-p. Solskiego w postaciach różnorodnych, na t le f 
najrózmaitszem, a zawsze umie uderzać on w ton wła­
ściwsi w każdą kreacyę wnosi nowe „ja*, nowe życie. 
Wczoraj przedstawił nam się jako w najlepszym hu­
morze „bijący bryndzę* młody adept sztuki malarskiej, 
Junośza. Warto doprawdy było widzieć, ile zuchowa­
tości^ i ' humoru wlać potrafił w rolę, która w mniej 
dzielne złożona ręce, przeszłaby może bez wrażenia.

Ale też i otoczenie Junoszy dobrało się wybornie. 
Pyszn^Mrozik, p. P r z y b y ł o w i c z a  emulował z Dro- 
biasźem Z a w a d z k i e g o ,  a Bolski Ś l i w i c k i e g o  
także nie zasypiał gruszek w popiele.

Kapitalnego Janka dała nam p. W ó j c i c k a .
Jak urocza boginka wiosny przesunęła się na tle 

odrapanej, zimnej pracowni malarskiej, Rózia (p. T r a p -  
s zówna) .  Poczciwą jej mamą była p. W o l s k a .

Raport nasz zamykamy stereotypowem, od kiedy 
krakówski teatr u nas bawi, stwierdzeniem, że publi­
czność niestrudzenie oklaskiwała artystów. Nie brakło 
i tyitf razem danin kwietnych. Dostały się one w udziale 
p. Wolskiej po „Frycku*, a p. Zapolskiej po „Boubou- 
roche’u“ . str.

Kronika miejscowa.
Lwów, 17 czerwca.

Jutro :
—  18 czerwca. Sobota, Marka i Marcelego.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o

godzinie 7 minut 57.
—  O godz. 6 wiecz. w „Sokole* popis uczniów.
—  O godzinie 7V2 wiecz. w teatrze hr. Skarbka:

„T am ten*.
Nasz konkurs fejletonowy. Na ostatniej 

stronicy dzisiejszego numeru znajdą Szan. Prenume­
ratorzy wykaz prac dopuszczonych do konkursu i 
kupon, na którym przesłać mogą swój wyrok.

Mianowicie należy na kuponie w rubrykach pię­
ciu nagród — wypisać l i c z b y  p o r z ą d k o w e  
(według podanego przy kuponie wykazu) najlepszych— 
zdaniem czytelników — pięciu fejletonów i położyć 
swój podpis. Tak wypełniony kupon należy wyciąć 
i nam przesłać, najlepiej nalepiając go na karcie 
korespondencyjnej.

Dla przesyłania opinij naznaczamy termin 10 
dniowy, upływający z dniem 28 b. m.

Rezultat głosowania podamy w nrze z dn. 1 
lipca rb.

Usilnie prosimy, by każdy z Szan. Prenume­
ratorów zechciał nam nadesłać swą opinię.

Centralny komitet przedwyborczy od­
będzie następne posiedzenie jutro, w sobotę, o g. 12 
w południe, w Tow. kredytowem.

Podziękowanie Radzie miejskiej polecił 
wyrazić cesarz za wyrazy współczucia, złożone przez 
nią z powodu śmierci śp. arcyks. Leopolda. Odnośny 
reskrypt namiestnika nadszedł dzisiaj pod adresem 
prezydenta miasta.

Koło literacko-artystyczne reprezentować 
będzić, w Pradze, podczas uroczystości Palackiego, ar- 
tysta-malarz p. Jan Styka.

Portret Jarosława Vrchlickiego, własnego 
pędzla wiezie z sobą do Pragi p. Jan Styka, przezna­
czając tę pracę dla tamtejszej akademii umiejętności

Wieńce dla Palackiego. Depntacya Rady 
miejskiej, która wczoraj wyjechała do Pragi na uro­
czystość Palackiego, zabrała z sobą wspaniały wieniec 
srebrny, który zostanie złożony imieniem miasta Lwowa
u pomnika Palackiego.

Wieniec ten składa się z dwóch dużych gałązek 
wawrzynu o liściach srebrnych i takicbże szypułkach; 
tu i ówdzie z pomiędzy tych liści wystercza złocona 
jagoda, przedstawiająca owoc wawrzynu. Wieniec zwią­
zany jest u dołu złoconą wstęgą na której umieszczono 
następujący napis:

„Reprezentacya miasta Lwowa Franciszkowi Pa- 
lackiemu, duchowemu wodzowi Czech —  14 czerwca 
1898*.

C e m e n t  P o r t la n d z k i  Wai>" L *Z frmSî " e .*— papę dachow ą, p łyty izolacyjne,
w yroby z p a r o w e j  f a b r y k i  c e g i e ł  i  w yrobów  glinianych

„ S T I L L E E Ó - W K A “

stM wszelkich materiałów Mowla&yc!
p°|eę Ń p r g i C i a ,  M T O D ,  L  w

ulica Czarnieckiego 1. 4.
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Podobny wieniec srebrny, ale mniejszy, zabrała 
z sobą delegacya towarzystwa dziennikarzy polskich, 
ten wieniec utworzony jest z dwóch gałązek dębu; po­
śród liści znajdują się srebrne żołędzie.

Napis na nim:
„Towarzystwo dziennikarzy polskich Franciszkowi 

Palackiemu 1898“ .
Przyjęcie sobotnie artystek i artystów krakow­

skich w Kole literacko - artystycznem, rozpocznie się o 
godzinie dziesiątej wieczorem, nie zaś, jak donieśliśmy 
onegdaj, o godzinie ósmej.

Drugi zjazd techników polskich odbędzie 
się, jak wiadomo, w Krakowie, w dniach 9, 10 i 11 
września b. r.

W sprawie tej, odbyła się onegdaj w Towarzy­
stwie politechnicznem dysputa pod przewodnictwem 
profesora Romana Dzieślewskiego, w obecności delegata 
ze Stanisławowa, p. Siebauera. Zgromadzenie to Zwo­
łano z powodu, iż rozesłane w tej sprawie „odezwy" 
nie odniosły w zupełności pożądanego skutku. Podczas 
dysputy wyłoniły się następujące wnioski, mające przyjść 
pod obrady zjazdu.

Prof. Dzieślewski projektował uregulowanie spra­
wy konkursów architektonicznych. Referat ten prze­
dzielono p. inż. Munnichowi. Inżynier Siebauer ze Sta­
nisławowa poruszył konieczną potrzebę lepszej repre- 
zentacyi świata technicznego w Sejmie, Radzie pań­
stwa itd. Inżynier p. Darowski zgłosił Da zjazd spra­
wozdanie komisyi słownikowej i wykazał konieczną 
potrzebę materyalnego poparcia dla polskich technicz­
nych wydawnictw słownikowych. Profesor Skibiński pro­
ponował przedstawić zjazdowi omówienie sprawy sta­
nowiska techników zajętych przy kolejach żelaznych. 
Prof. ^Dzieślewski wyraził potrzebę zastanowienia się 
nad tern, by pobudzić do agitacyi w tym kierunku, 
iżby roboty publiczne i prywatne oddawano wyłącznie 
krajowym siłom technicznym.

W ciągu dysputy w sprawie tego wniosku, zwrócił 
uwagę profesor Skibiński, iż fałszywem jest twierdze­
nie, jakoby wśród techników polskich brak był ludzi, 
którym możnaby powierzyć wszelkie nadające się za­
dania i roboty techniczne. Posiadamy bowiem w kraju 
ludzi zdolnych, mających nietylko potrzebne studya, 
lecz i potrzebną praktykę.

Dysputa w tej sprawie odnosiła się głównie do 
budowy wodociągów miejskich we Lwowie, i celem 
wyczerpującego omówienia tej sprawy postawiono ją 
na porządku dziennym najbliższego zebrania tygodnio­
wego. Inne wnioski, które szerszej dysputy nie wywo­
łały, przekazano do załatwienia wydziałowi głównemu.

Ks. Zi. Bobrowicz prosi nas o zanotowanie, że 
komitet ratunkowy w „Jedności* kupuje od p. Barucha 
300 bochenków chleba po 14 centów i sam rozdaje je 
najbiedniejszym bezpłatnie. Rozdawnictwo to wszakże 
wkrótce ustanie, ponieważ fundusze z dobrowolnych 
datków już się wyczerpują, a nowych nie przybywa.

Wandalizm lwowski. Dla zwrotniczego kolei 
ekektrycznej pełniącego służbę przy rozjeździe u zbiegu 
ulic Kopernika i Leona Sapiehy, ustawiono budkę 
strażniczą, nadzwyczaj ładnie wykończoną i ozdobioną 
u góry pękiem strzał piorunowych (symbolem kolei 
elektrycznej). Zaledwie trzy dni wytrzymała owa budka 

‘ bez uszkodzenia. Onegdaj w nocy ktoś, w nadziei spie­
niężenia metalu, poobłamywał doszczętnie metalowe 
ozdoby.

Tak to w mieście naszem niszczą ulicznicy i zło­
dzieje wszystko, co tylko piękniejszego się na ulicach 
pojawi, a brak nadzoru policyjnego ułatwia im ten 
proceder.

Morderstwo dziecka. Dnia 15 b. m. znale­
ziono w stawie gliniańskim zwłoki dziecięcia, płci żeń­
skiej, mogącego liczyć 3 tyg. wieku. Według orzecze­
nia lekarskiego zwłoki leżały już od 4 dni w wodzie. 
Komendant posterunku żandarmeryi Neveceżal rozwinął 
energiczne poszukiwania za sprawcą i dziś jest już na 
śladzie. Zbrodni tej, według podejrzenia, dopuściła się 
matka dziecięcia.

Kronika krajowa.
Kroniczka krakowska. Na przedwczorajszem 

posiedzeniu komitetu Mickiewiczowskiego wśród rozpraw 
nad kwestyą, czy dopuścić w programie uroczystości 
do przemówienia posła Daszyńskiego, nastąpiło zajście 
gorszące. Zabrał głos członek partyi socyalistycznej 
akademik Bobrowski i bronił przemówienia partyj ro­
botniczych, przyczem powiedział, iż od uroczystości tej 
nie należy usuwać szerokich rzesz robotniczych, które 
„mają przynajmniej tak czyste ręce, jak wy panowie". 
Słowa te wywołały powszechne oburzenie. Najpo­
ważniejsi obywatele zerwali się z miejsc, wołając: 
„cofnąć te słowa", „wyrzucić go", „wychodzimy, je ­
żeli dłużej przemawiać będzie*. Prezydent Friedlein 
w energicznych słowach wezwał mówcę do cofnięcia 
obrażających słów. P. Bobrowski próbował jeszcze 
mówić, ale p. prezydent stanowczo zażądał cofnięcia 
obelgi. W końcu cofnął swoje słowa p. Bobrowski i na 
tern zakończyło się to prowokacyjne zajście.
* Na temże posiedzeniu postanowiono, ze w dniu 
-.27 bm. w niedzielę przy odsłonięciu pomnika Mickie­
wicza prócz marszałka krajowego, prezydeńta miasta 
i prezesa Akademii umiejętności, przemawiać będą 
imieniem młodzieży p. Maciej Szukiewicz, a imieniem 
ludu poseł Bojko.

Młodzież akademicka odbyła wczoraj komers na 
•'którym uchwaliła wyrazić oburzenie akademikowi-so- 
ieyahście p. Bobrowskiemu za jego wystąpienie na po­
siedzeniu komitetu Mickiewiczowskiego.

Delegacya Rady miejskiej wyjechałaś dziś rano 
na uroczystość Palacky^go do Pragi. W gkład dele-

gacyi wchodzą: prezydent miasta Józef Friedlein, oraz 
radcy miejscy Michał Chyliński i Adam Doboszyński.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie odbył się w dniach od 6 do 14 czerwca 
b. r. pod przewodnictwem dra Franciszka Szwarzen- 
berg-Czernego, profesora uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Egzamin złożyli: Bielawski Zygmunt (eksternista) z od­
znaczeniem, Bośniacki Maryan, Chrzanowski Wincenty, 
Czajka Stanisław (eksternista), Dubowski Franciszek, 
Dura Witold z odzn., Dusza Jan, Faiter Hersch, Gar- 
tner Józef (ekster.), Gerhardt Filip, Handwerk Leon, 
Jakobsohn Leon, Kawaler Michał, Kowalikowski Jan 
z odzn., Kraus Alfred z odzn., Lach Stanisław, Lisow­
ski Zygmunt, Macieliński Leonard, Matuziński Henryk, 
Mecnarowski Emil, Przeorski Tadeusz, Redyk Jan, 
Reiss Józef (z odzn.), Rogosz Włodzimierz, Rosenblatt 
Alfred (z odzn.), Seheff Bar, Stefański Edward, Schnei­
der Jan, Szybalski Michał, Weigel Michał (z odzn.), Zbi- 
jdwski Stanisław, Zieliński Piotr, Zubrzycki Piotr (z od­
znaczeniem). Na rok reprobowano 4. Po feryach może 
poprawić z jednego przedmiotu 7. Od egzaminu ustne­
go odstąpił 1.

Stanisławów, 16 bm. (Od nasz. kor.) Wypad­
kiem dnia był onegdajszy pobyt namiestnika hr. Pi- 
nińskiego w Stanisławowie, którego witał cały tutejszy 
świat urzędniczy, w pirogach i bez pirogów na głowie, 
w mundurach i we frakach. Nowemu namiestnikowi 
przyszła się przyjrzeć garstka włościan okolicznych, 
którzy, zająwszy punkt obserwacyjny pod starostwem, 
przypatrywali się z zajęciem pochodowi mandarynów 
rozmaitych, o jednym, dwóch i więcej guzikach, czy­
niąc przy tej okazyi najpocieszniejsze spostrzeżenia i 
uwagi. Przyzwyczojonym do widoku, „wielkich" ludzi, 
jak hr. Kazimierz Badeni, wydał się im obecny na­
miestnik duże małeńkij, pocieszył ich ktoś jednak za­
raz dodatkiem, że za to bude ważneńkij. Oprócz sa­
mej ciekawości, ciągnęła lud tutejszy do nowego na­
miestnika także potrzeba i to pilna.

Gminy nad Bystrzycą położone, Jamnica, Uhry- 
nów dolny, Pacyków i Zagwóźdź corocznie zalewane 
przez rzekę niebezpieczną, dopraszają się nie od dzi­
siaj o uregulowanie jej i ochronienie swojego biednego 
mienia, jak do tej pory jednak, bezskutecznie. Memo- 
ryał wniesiony przed trzema laty z petycyami tych 
gmin o regulacyę Bystrzycy, zalega w Wydziale kra­
jowym, tymczasem zaś uboga ludność tych wiosek na 
zniszczenie przez rozhukany żywioł jest narażona. Wój­
towie gmin wymienionych i obszary dworskie tychże 
wyprawiły do p. namiestnika zatem deputacyę, upra­
szając o zaopiekowanie się niemi i postaranie się o 
przyspieszenie załatwienia ich petycyj, co też hr. Pi- 
niński uczynić przyrzekł.

Uboga ludność tutejssa ni© będzie otrzymywała 
już wcale chleba po cenie zniżonej!, a to z powodu 
obawy rozruchów, na które- przy rozprzedaży jego się 
zawsze zanosiło; natomiast postanowiła komisya w tym 
celu przez Radę miejską wybrana, rozdawać najbardziej 
potrzebującym gotówkę. Wydaje mi się, że komisyi tej 
prawo dowolnej zmiany uchwały Rady gminnej nie 
przysługuje i powinnaby się ona raczej odwołać do de- 
cyzyi pełnej Rady. Wcale nie jest to wszystko jedno, 
czy sprzedawać się będzie ubogim chleb dobry i tani, 
czy też rozdawać mu jałmużnę, za którą dopiero bie­
dacy mają chleb lichy i drogi sobie kupić. Łatwiej jest 
pierwszemu lepszemu biedakowi trafić do straganu 
z chlebem, aniżeli do jakiejś komisyi, nie wiedzieć gdzie 
i kiedy urzędującej i niewiadomo jakich dokumentów 
na biedę żądającej.

Urządzenie rozprzedaży chleba taniego w pewne 
dni wyłącznie dla ludności chrześcijańskiej w inne zaś 
dla żydowskiej, albo w kilku miejscach pod należytą 
kontrolą i osłoną czynników bezpieczeństwa zapewni­
łoby rozprzedaż tę w sposób spokojny i bez narażania 
jednej lub drugiej połowy ubogiej ludności na wyzysk 
lub obopólne napaści. Spodziewać się należy zatem, że 
Rada miejska, w myśl intencyj swoich, rozprzedawać 
dalej chleb każe, pod innymi tylko, aniżeli dotychczas, 
warunkami.

Pisałem niejednokrotnie o stowarzyszeniu ręko- 
dzielniczem „Gwiazda", które pod nowem kierowni­
ctwem odrodziło się i rozbudza w sferach rzemieślni­
czych zdrowe życie. Po wykładach popularnych, jakie 
wydział „Gwiazdy" urządził w zimie b. r. z rozmaitej 
dziedziny, wziął się on obecnie do nauczania rzemieśl­
ników rzeczy bardzo praktycznej i potrzebnej; uproszo­
no mianowicie p. Grabowskiego, buchaltera Banku 
mieszczańskiego do wykładania członkom „Gwiazdy" 
huchalteryi, co też ten z dokładną znajomością rzeczy, 
w sposób bardzo popularny czyni, gromadząc na swoich 
wykładach po 30 słucharzy.

Rzecz bardzo uznania godna. „Gwiazda" rozbu­
dza także znacznie życie towarzyskie w sferach ręko­
dzielniczych, a w przyszłą niedzielę przyrzekła urzą­
dzić nam na Bystrzycy „wianki", w Stanisławowie 
dotychczas nigdy nie widziane.

Rocznicę Mickiewicza czciły w dalszym ciągu 
pensyonaty i szkoły ludowe nasze. Piękny obchód urzą­
dziła także tutejsza szkoła wydziałowa żeńska, która 
przed kilku dniami urządziła na cześć wieszcza solen­
ny poranek deklamacyjno-wokalny, połączony z odczy­
tem pani Elektorowiczowej, nauczycielki tego zakładu.

Obchód w mieście ma się podobno odbyć d. 10 
lipca. Czy odbędzie się także i odsłonięcie pomnika 
równocześnie, rzecz wątpliwa, albowiem postument pod 
pomnik do tej pory jeszcze gotowym nie jest. Dr. Y.

Kołomyja. We środę dnia 15 bm. odbyło się 
poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę ochronki, 
wobeoności namiestnika. Ruchliwy i zdolny nasz arty- 
sta-malarz i fotograf p. E. Jurkiewicz, korzystając 
z sposobności, wykonał kilka zdjęć fotograficznych

A kiedy około południa p. namiestnik odjechał do Pe* 
czeniżyna, p. Jurkiewicz podążył za nim, i w r ę c z y ł  mu 
gotowe już fotografie. Hr. Piniński przyjął ofiarowaną 
sobie pamiątkę, wyrażając się nader pochlebnie o wy­
konaniu, a przedewszystkiem o prawdziwie błyskawicz­
nym pośpiechu.

Z za kordonów.
Kroniczka warszawska. Przedwczoraj o go­

dzinie 2 po południu odbyło się uroczyste otwarcie Ra­
dy przy generał-gubernatorze warszawskim. Po nabo­
żeństwie, odprawionem w sali portretowej zamku, re­
ferent rady Pawłów, odczytał ukaz cesarski o ustano­
wieniu rady przy generał-gubernatorze warszawskim, 
a następnie ks. Imeretyński, jako przewodniczący ra- 
dy, wypowiedział mowę, określającą jej cel i znacze­
nie. —  w  uroczystości tej uczestniczyli wszyscy człon­
kowie rady w mundurach galowych.

Od kilku dni trwa tu wystawa inwentarza, która 
co do liczby okazów ustępuje przeszłorocznej, ale prze­
wyższa tamtą swą jakością.

Dzieli się na siedm działów, a mianowicie: ko­
nie, bydło, owce, trzoda chlewna, drób, psy, koty, oraz 
kilkadziesiąt przedmiotów w pawilonach i na placu 
ustawionych, mających związek z rolnictwem, spor­
tem itp.

W dziale koni 48 wystawców dostarczyło 191 
koni. W dziale bydła 20 wystawców 198 sztuk bydła 
rozmaitych ras. W dziale owiec 20 hodowców wysta­
wiło 28 sztuk. W dziale trzody chlewnej 4 wystawów 
wystawiło 57 okazów. W dziale drobiu jedyna wystaw­
czym p. Izabella Ryx z Prażmowa wystawiła kury, 
kaczki, gęsi i perlice. W dziale psów 11 hodowców i 
amatorów wystawiło 32 sztuki; wreszcie w dziale ko­
tów p. Kazimierz Trzciński wystawił dwa koty sy­
beryjskie.

W czasie trwania wystawy odbywają się narady 
ziemian w najżywotniejszych dla rolnictwa sprawach. 
Nadto codzień na placu wystawy odbywają się kon­
kursy hipiczne. Jutro nastąpi rozdanie nagród, defilada 
nagrodzonych koni i pojazdów, oraz walka kwiatowa.

Z powodu wystawy w Warszawę, zjazd ziemian 
nie był tak liczny, jak się tego spodziewano.

Onegdaj nastąpiło urzędowe otwarcie jarmarku 
na wełnę. Dowóz znaczny; zważono wełny dotąd 
32.127 pudów. Tendencya mocna, zwyżkowa. Ceny je­
dnak nie ustalone.

Odezwa. Poczucie potrzeby tworzenia instytucyj 
ułatwiających najszerszemu ogółowi dostęp do oświaty, 
jest obecnie jedną z najżywotniejszych chyba spraw 
życia duchowego klas inteligentnych. Nawołujemy się 
też wzajemnie do wspólnej pracy społecznej, do poma­
gania sobie, a frazesy jak : „z  drobnych cegieiek powstają 
gmachy", „z groszy rosną tysiące*, powtarzamy bardz^ 
często.

Niestety, jednak brak nam przeświadczenia, iź 
każdy z nas, nie oglądając się na to, że go kto inny 
wyręczy, spieszyć powinien ze swą „ cegiełką “ ze swoi# 
„groszem", że każdy poczuwać by się powinien do ko­
nieczności występowania jako jednostka czynna w spo­
łeczeństwie.

Nowo zawiązane Koło mieszane Towarzystwa 
„Szkoły ludowej", uznając za jeden z najważniejszych 
czynników rozwojowych zakładanie bezpłatnych czytelni 
i wypożyczalni książek, których tak mało w naszem 
mieście, zwraca się do całej inteligentnej masy naszego 
społeczeństwa, zapraszając ją do współudziału w pracy 
nad oświatą. Projektowane czytelnie składać się będą-*

a) z czytelni na miejscu;
b) z wypożyczalni książek HI. w porządku chro­

nologicznym.
Upraszamy więc Szan. Redakcye pism, Księgar­

nie, Wydawców oraz cały inteligentny ogół, by spie­
szyli z pomocą, jaką kto może.

Tu najlepiej przekonamy się, czy „cegiełki" na 
budowę wnosić potrafimy, ni© ma bowiem domu, z któ­
rego nie możnaby choć jednej książki otrzymać. W ten 
sposób mielibyśmy wkrótce wspaniałą bibliotekę, którą 
poszczycić by się mogło nietylko Koło dające inicya- 
tywę, ale miasto nasze; stworzona bowiem przez ogół 
byłaby taka czytelnia jego własnością.

Chcąc uczcić pamięć wielkiego Wieszcza naszego 
i zaznaczyć, że idziemy drogą przez niego wskazaną, 
nadajemy nowej czytelni miano Mickiewiczowskiej.

Wszelkie datki w książkach, pieniądzach lub de- 
klaracyach na stałe nadsyłanie czasopism przyjmuje 
Wna Domagalska, zarządzająca I. czytelnią Towarz- 
„Szkoły l u d o w e j u l .  Pełczyńska 1. 1.

Ofiary w książkach składać także można w Re- 
dakcyi Słowa Polskiego.

Lwów w czerwcu 1898.
Józef Baczyński. Ksawery Gebhard.

Posiedzenie To w. przyrodników im. Ko­
pernika odbędzie się we wtorek, d. 21 bm., o godz. ® 
wieczorem w sali instytutu chemicznego. Na porządku 
dziennym: prof. dr. Rudolf Zuber: występowanie nafty 
nad morzem Kaspijskiem i w gubernii Kieleckiej; prof- 
dr. Emil Dunikowski: występowanie nafty na półwyspu
Apenińskim.

Posiedzenie komitetu, urządzającego „Pod0 
wieczorek wyścigowy" na dochód domu podrzutków 
im. „Dzieciątka Jezus", odbędzie sie w sobotę d. 1®* 
b. m. o godziuie o. popołudniu w pałacu ks. SapiechóW 
ul. Kopernika 38.

Hojny dar. Bezimienna osoba przysłała mi 
pośrednictwem księżnej Andrzejowej Lubomirskiej ^0  ̂
złr. dla Towarzystwa „Dzieciątka Jezus“ . Za ten szc0°' 
dry dar składam podziękowanie serdeczne w imię# 
naszego Towarzystwa, jako jego wiceprezesowa.

Władysławoioa Łozińska.
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iczne i telegraficzne depesze
„Słow a Polslóeg-o**. 

Wojna hiszpańsko-amerjkańska.
M adryt, 17 czerwca. W Izbie poselskiej — 

w dalszym toku rozprawy wczorajszej nad kwestyą 
Filipińską p. Muro,  ze stronnictwa republikańskiego, 
w dłuższej mowie wykazywał, że dawniejszy gene­
ralny ‘ gubernator Primo de Rivera, w układach z kra­
jowcami, wziął na siebie pewne zobowiązania — i że 
niedotrzymanie tych zobowiązań jest powodem te­
raźniejszego powstania.

Rozprawę odroczono na dzień następny.
Madryt 17 czerwca. Depesza od admirała 

Cervery donosi, że jego eskadra stoi jeszcze w por­
cie Sant Jago i że tam jest dosyć żywności na całe 
lato aż do jesieni.

Hawana 17 czerwca. Znowu 11 okrętów wo­
jennych amerykańskich blokuje port tutejszy. ^

Kadyks 17 czerwca. Minister marynarki udzie­
liwszy na pełnem morzu ostatnich instrukcyj eska­
drze rezerwowej, powrócił wczoraj wieczór i udał się 
do Kartageny.

Kraków, 17 czerwca. W procesie Jezuitów 
przeciw socyalistom, dano przysięgłym 24 pytań. 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś wieczorem.

Kraków 17 czerwca. Dyrekcya kolei państwo­
wych ogłasza, że wszyscy, pragnący uczestniczyć 
w uroczystościach krakowskich, powinni do 22 b. m. 
zawiadomić, w ile osób i skąd jechać chcą do Kra­
kowa, oraz kiedy zamierzają wracać.

Kraków, 17 czerwca. Do Pragi wyjechało dziś 
stąd, oprócz deputacyi Rady miejskiej, około pięć­
dziesiąt osób.

Komitet ściślejszy Mickiewiczowski uchwalił 
ostateczny program odsłonięcia pomnika, zgodny 
z tern, co już rano ogłosiliście, tylko z tą zmianą, 
że odsłonięcie odbędzie się nie o 4-tej tylko o godz. 
pół do 1-szej z południa. .

Na wieczorze w teatrze przemawiać będzie mię­
dzy innemi Konopnicka.

Kraków, 17 czerwca. Dziśi o godz. 5 popo­
łudniu przyjeżdżają tu dzieci ze Śląska pod wodzą 
Jerzego Michejdy, oraz nauczycieli i nauczycielek. 
Dziatwę witać i podejmować będzie Czytelnia kobiet. 
Ślązacy zabawią tu do niedzieli.

Wiedeń, 17 czerwca. Manifest wiernokonsty- 
tucyjnej wielkiej własności, mimo swego tonu umiar­
kowanego, wywołał formalny zachwyt u Neue Freie 
Presse, która między innemi pomada, że konstytucya 
musi być istotnie bardzo zagrożona, skoro się kon­
stytucyjna własność tak ostro przeciw ewentualnym 
jej zmianom zastrzega. Manifest ten, zdaniem 
N  Fr. Presse z całą stanowczością oświadcza się za 
zniesieniem rozporządzeń językowych. Rząd hr. Thuna 
powinien obecnie przyjść do przekonania, że na tym 
punkcie wszyscy Niemcy są zgodni. Czas rozważyć, 
że zbyt wielkie rzeczy stoją w grze, aby zaniechać 
bezskutecznego uporu.

Neues Wiener Tagblatt przypisuje również wiel­
ką doniosłość manifestowi, tern bardziej, że wydano 
go wspólnie z konstytucyjną partyą Izby panów i 
z podpisem ministra handlu Baernreithera. Manifest 
jest stanowczą krytyką dotychczasowej działalności 
rządu w sprawie językowej.

Natomiast Arbeiter Zeitu/ng zarzuca manifesto­
wi, że w swej nader ostrożnej stylizacyi ani nie 
określa należycie stanowiska stronnictwa w sprawie 
językowej, ani jego stosunku do rządu.

W iedeń, 17 czerwca. Neues Wiener Journal 
donosi, że rząd ma zamiar zamianować Polaka sze­
fem sekcyjnym w ministerstwie oświaty i że ofiaro­
wał już nawet tę posadę prof. Pię takowi ,  który 
wszakże ze względów osobistych odmówił.

Wiedeń, 17 czerwca. Ostdeutsche Rundschau 
znów zapowiada, że projektowane konferencye ugo­
dowe pozostaną bez najmniejszego ̂ skutku. Niemcom 
nie wystarcza już zwyczajne zniesienie rozporządzeń 
językowych, musi się to stać w formie uroczystej, 
solennej. Rząd musi formalne złożyć oświadczenie, 
że potępia to, co sprawił Badeni.

Wiedeń, 17 czerwca. Fr&mdenblatt podaje wia­
domość, że rząd zamierzał przedłożyć parlamentowi
19 ustaw dotyczących budowy kolei lokalnych. Wobec 
odroczenia Rady państwa, rząd starać się będzie 
najważniejsze z nich przeprowadzić w drodze rozpo­
rządzeń.

Wiedeń 17 czerwca. Wczoraj popołudniu od­
była bię. konferencya stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności pod przewodnictwem hr. Thuna 
i Salma, w obecności ministra handlu Baernreithera. 
Konferencya potępiła otwarcie, stanowczo i bez 
wszelkich zastrzeżeń sposób postępowania grup ra­
dykalnych w Izbie poselskiej, dla którego potępienia 
żadne słowo nie jest z a ostre, żadne zganienie nie 
jest zanadto silne.

Niebezpieczeństwu dalszego rozszerzania się 
takich politycznych bałamutnych poglądów zapobie­
gnie się — według przekonania konferencyi — naj­
pewniej w ten sposób, jeżeli się wcześnie z lojalną 
życzliwością użyje sposobu, któryby stronnictwa nie­
mieckie pozyskać mógł do współdziałania w pracy 
parlamentarnej.

Nie zapoznając-bynajmniej kłopotliwego położe- 
tnia rządu, konferencya musi. się spodziewać, że rząd, 
'trzymając się ściśle granic konstytucyjnych, zaniecha

bezczynnego rozmyślania, a przystąpi do energicznej 
roboty.

Wiedeń, 17 czerwca. Na wczorajszem zgro­
madzeniu antisemitów poseł A xm a nu gwałtownie 
napadał na socyalistów i zarzucał im konszachty 
z rządem.

Na zgromadzeniu radykałów niemieckich, zwo- 
łanem przez niemiecko-narodowych radnych gminnych, 
uchwalono z powodu niewłaściwego obchodzenia się 
burmistrza Luegera z opozycyą, zainaugorować 
w Radzie gminnej obstrukcyę na wzór dostatecznie 
wypróbowanej w parlamencie.

Wiedeń, 17 czerwca. Na posłuchaniu u ce­
sarza była wczoraj deputacya miasta Czerniowiec, 
złożona z obu wiceburmistrzów, posła do Rady pań­
stwa St rauchera  i dyrektora magistratu Wied-  
mann a i przedłożyła prośbę o pozwolenie zburze­
nia kilku budynków wojskowych w śródmieściu, bę­
dących przeszkodą w pracach około upiększenia mia­
sta. Cesarz przyrzekł załatwić prośbę przychylnie.

Wiedeń, 17 czerwca. Z powodu rozprawy nad 
wnioskiem o uchwalenie życzliwości w Radzie miej­
skiej dla rozwiązanej Rady miejskiej w Gracu, wie­
deńska Rada na wczorajszem posiedzeniu uchwali 
wniosek wiceburmistrza Neumayera, żądający wysła­
nia petycyj do Rady państwa i do Sejmu dolno- 
austryackiego o zapewnienie skutecznej opieki kon­
stytucyjnej nad wolnością słowa i opinii w Radach 
gminnych, — a odrzuciła wniosek dodatkowy partyi 
niemiecko-narodowej, która żądała, aby Rada miej­
ska wyraziła swoje ubolewanie z powodu rozwiązania 
Rady miejskiej w Gracu.

Wiedeń, 17 czerwca. Prezydent sądu obwodo­
wego w Samborze, dr. Adolf Sahanek,  na własną 
prośbę przeniesiony został do Sanoka, (nie zaś — 
jak mylnie doniesiono — w stały stan spoczynku).

Praga, 17 czerwca. Na komersie w Litomie- 
rzycach, urządzonym na cześć Schoenerera,  od­
śpiewano pieśń niemiecką ,,Deutschland, Deutschland 
uber allesu na melodyę austryackiego hymnu cesar­
skiego. Komisarz rządowy z tego powodu rozwiązał 
komers i kazał kilku śpiewaków uwięzić. Skazani 
zostali na kilkudniowy areszt.

Berno morawskie, 17 czerwca. W okolicach 
Berna Czesi napadli kilku Niemców, do większej 
bójki jednak nie przyszło.

Berlin 17 czerwca. Dotąd (godz. 11 min. 20) 
znany wynik wyborów w 197 okręgach. Wyszło zwy­
cięsko: 7 konserwatystów, 4 ze stronnictwa Rzeszy, 
42 ze stronnictwa środkowo-katolickiego, 2 ze stron­
nictwa reformy, 4 narodowo-liberalnych, 1 ze stron­
nictwa wolnomyślnego zjednoczenia, 30 socyalistów, 
1 dziki. W stu okręgach przyjdzie do wyborów ści­
ślejszych.

Paryż 17 czerwca. Większa część dzienników 
mniema, że prezydent Faure dzisiaj powierzy Du- 
puy’emu utworzenie nowego ministerstwa.

Londyn, 17 czerwca. Na kilka zapytań p. 
Bartletta o usiłowaniu banku rosyjsko-chińskiego aby 
przez udzielenie pożyczki kolejowej uzyskać kontrolę 
nad jedyną koleją żelazną z północy Chin do Pekinu — 
odpowiedział minister Curzon,  że bank rosyjsko- 
chiński nie dopiął swego celu, przeciwnie zawarto 
wstępną umowę o rozszerzeniu północnej linii kole­
jowej. Umowa ta została zawarta wczoraj między re­
prezentantami syndykatu angielskiego a chińskim ge-. 
neralnym dyrektorem kolejowym.

Izba gmin na wczorajszem posiedzeniu uchwa­
liła 245 glosami przeciw 83 w drugiem czytaniu ustawę 
o pożyczce dla Indyj wschodnich.

Rozruchy.
Jasło 17 czerwca. Przybył tu namiestnik hr. 

Piniński Na dworcu oczekiwał go starosta Wajdo- 
wicz. Namiestnik udaje się jutro stąd wprost  do
Wiednia.  rri , .

Sanok, 17 czerwca. Trzy kompanie wojska 
wysłano ztąd nocą do Brzozowa i Krosna. Rano 
przejechał przez Sanok batalion do Jasła. W mie­
ście krążą o zajściach przerażające wieście. Wzbu­
rzenie umysłów wielkie. Z polecenia władzy, przez 
całą noc dzisiejszą, skonsygnowane było wojsko i 
policya.

Myślenice 17 czerwca. Przybyło tu wojsko 
z Krakowa, gdyż obawiają się tu rozruchów anty­
żydowskich. Dotychczas spokój nie został zakłócony.

Frysztak, 17 czerwca. Zaburzenia przybrały 
tu poważne rozmiary. Żandarmeryę znacznie pomno­
żono, nadeszły już oddziały wojsk z Rzeszowa. Eks- 
cedenci rzucili się na domy i karczmy żydowskie, 
które zniszczono. Żandarmerya dała ognia i położyła 
na miejscu trupem 6 włościan, Siu zaś odniosło cięż­
kie rany, z tych trzech już zmarło. Pogrzeb zabi­
tych odbędzie się dziś.

Strzyżów, 17 czerwca. W strzyżowskim po­
wiecie zaburzenia przybierają poważny charakter. 
Gromady włościan zniszczyły domy i karczmy ży­
dowskie w Łękach i Pietruszej Woli, w samym zaś 
Strzyżowie przed nadejściem kompanii wojska po­
wybijano szyby w kilkudziesięciu domach żydow­
skich

G-orlice, 17 czerwca. Z Zagórzan koło Gorlic 
donoszą, że bandy nieznanych ludzi w pow. gorli­
ckim, plądrują karczmy i usiłują podpalać domy. 
Udział w dziele zniszczenia biorą również robotnicy, 
zajęci przy kopalniach nafty i włościanie.

Mimo wszelkiej energii starostwa i sprowadzo­
nego wojska, ruch czyni dalsze postępy. Jedynie woj­
s k u  zawdzięczać należy, że Biecz i Gorlice dotych­
czas zostały ustrzeżone od napadów.

Jaworzno 17 czerwca. Wybuchł tu strejk 
robotników górniczych. Do zmowy należy 1.500 ro­
botników.

Wiedeń, 17 czerwca. Omawiając antiżydow- 
skie zaburzenia w Galicyi, Deutsche Zeihmg odpo­
wiedzialność za nie zwala na żydów i domaga się 
ustaw wyjątkowych dla ludności żydowskiej.

Wiener Tagblatt przypomina pobyt antisemi- 
ckiego posła Schneidra w Krakowie przed dwoma 
laty i twierdzi, że Schneider już wówczas rozpoczął i 
tam agitacyę antisemicką, z wielkimi honorami przez1 
zwolenników przyjmowany. Należy się obawiać, że 
obecne rozruchy pod niejednym względem zaszkodzą 
Galicyi.

Sanok, 17 czerwca. Stojałowski z adherenta­
mi bawi tutaj. Przy wczorajszych prawyborach wy­
szli zwolennicy Stapińskiego.

Wiedeń, 17 czerwca. Arcyksiążę Otton po­
wrócił z Krakowa.

Wiedeń, 17 czerwca. Neue Freie Presse po­
twierdza wiadomość, że Towarzystwo akcyjne „Mer- 
cur“ przedłożyło ministerstwu skarbu projekt urzą­
dzenia na cele dobroczynne jubileuszowej loteryi kla­
sowej. Miała to być próba, celem ewentualnego za­
stąpienia loteryi obecnej liczbowej — klasową. Mi­
nisterstwo jednak projekt ten odrzuciło.

Grac, 17 czerwca. Na linii Grac-Marburg z po­
wodu spadku ziemi ruch został wstrzymany. Spodzie­
wają się, że przerwa potrwa nie długo.

Cetynia, 17 czerwca. Podług sprawozdania 
rządu czarnogórskiego, wczorajsza potyczka na gra­
nicy turecko-czarnogórskiej trwała do godz. 7 wie - ' 
czór. Wiele kobiet i dzieci chciało uciec przez gra­
nicę czarnogórską, Muzułmanie je wszakże w drodze 
wymordowali. Wiele budynków spalono.

Konstantynopol, 17 czerwca. Kroki posła 
czarnogóskiego ŵ sprawie zajść granicznych, dozna­
ją silnego poparcia ze strony rosyjskiej. Nadzwyczaj­
na Rada ministrów uchwaliła użyć jak najenergi­
czniejszych środków i wysłać kilka batalionów woj­
ska nad granicę. Porta przyrzekła odwołać hajma- 
kana z Perany i wysłała na miejsce komisyę śled­
czą wraz z osobnym delegatem sułtana.

Jak tu donoszą, około 20.000 Albańczyków, 
bierze udział w tych rozruchach, które szerzą się 
aż po Nowy Bazar.

Konstantynopol, 17 czerwca. W informo­
wanych kołach wojskowych donoszą, że marszałek 
Edhembasza,  zostanie zamianowany generalnym 
inspektorem armii.

Konstantynopol, 17 czerwca. Sułtan zawia­
domił patryarchę ormiańskiego, że odwołał zarządze­
nie ministra oświaty w sprawie wyboru Katholikosa. 
Skutkiem tego patryarcha ormiański cofnął swą dy- 
misyę.

Nowy Jork, 17 czerwca. Jak donoszą z Sant 
Jago de Cuba, bombardowanie powtórzyło się wczo­
raj rano i trwało godzinę. Hiszpanie ponieśli znaczne 
straty w ludziach.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 17 b. m.

Z targu pieniężnego.
Wiedeń, 17 czerwca. Dziś o godz. lk\ z połu­

dnia notowano: Kredyty austryackie 368*37, Kredyty 
węgierskie 397—, Anglobank 157'50, Unionbank 
295‘50, Bankverein 268.—, Laenderbank 225‘50, 
Boden Credit — , Alpiny 160'80, Rima Muranya 
251-50, Prager Eisen 734-—, Kolej państwowa 36P— 
Elbethal • , Lombardy 78"25, Austryacka renta 
koronowa — , Węgierska renta koronowa 98’95, 
Renta majowa 101*55, Węgierska renta złota 121*10, 
Losy tureckie 67'30, 20 franków 9‘53. Marki nie- 
mieckie 58*86.

Berlin 17 czerwca. O godz. 12 min. 5 notowano: 
Kredyty 224*10, Disconto Commandit 199*30.

Kurs lwowski:
„  „ _ ̂  płaca: żądają:
Za 100 rubli sr...................  127*  128*10
Za 100 marek 58*50 58*80
20-frankówka 9*50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bunlc rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 17 czerwca.
4 r\r\ _________ 1 LWOW.

Lnianka — do Groch p a s a n y  1 * £ £
Groch do gotowania 8*—  do 8*75. Wyka 6'40 do 6 75.
7*20 do 7-40.Hreczka 975 do 10-50. Kukurydza stwa 5 50q7*20 do 7-40.Hreczka 9-75 do 10-50. Kukurydza siara * ^
Kuta* „ow a lub „a  term. - -  d o - - - .  Chnuel ^
do 6 5 — . Koniczyna czerwona — — <do • _  Tymotka
— do - . Koniczyna szwedzka---------- «o j

— *—  do — .T  ’ m lo.sn do" 19*—i na terminaSpirytus paritas Tarnopol 18 50 ao

t6 '50

o*— « + * * *
owies obniżył się w cenie.

W  spirytusie brak zmiany.
W t V d e ó  Giełda towarowa. CuKier surowy loco Auss:g 

ł n o oi/ !  X  zł Loco Ołomuniec 11-95 do 12*05 zł. 
loco Brun Wiedeń. 12*05 do 12-10, Rafinada prima, loco Wiedeń: 
w całych wagonach 30-37V* do 36*50 zł Secunda 3 6 -1 ^ 8  do 86*25. 
Z  Nafta kaukaska loco Tryest transito 4 ‘50 do 4*75 zł., gah-
cyiska na wagony 3 5*25 do 15-75 zł., przejrzysta 16-60 do 16*75
t 9,n*75 do 21 23*
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B n a a p e s s t .  Pszenica na czerwiec 1 1 1 0 do 11-50, żyto 
na Jesień 7'06 do 7 08 z!., kukurydza *:•. i cc 5*15 do 5*17,
owies na wrzesień 5 ‘77 do 5 7 9  zl, jf:-, .-cnica na na jesień 9*31 
do 9*33.

T r y e s t .  Centrigal Pile gotowy 14 do l-D/s, na paździer­
nik grudzień 14.

P r a g a .  Cukier gotowy 12 80.
W r o c ł a w .  Pszenica 20*50, żółta 20'40, żyto 15*60, 

owies 16*50, spirytus (fuenfziger) na czerwiec 71*70, (siebziger) 
na czerwiec 51*70—.

B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 51*50, (fuenfziger) — .
S z c z e c i n .  Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco

51*20.
A n t w e r p i a .  Nalta 17*62.
B r e m a .  Nafta loco 6*05.
P a r y ż .  Mąka znak „12“ na mies. b ieżący 60*70, 

na lipiec sierpień 58*— . Pszenica na mies. bieżący 27*— , na lipiec- 
sierpień 26*— , żyto na mies. bieżący — *— .

JtfeW Y o r k . Pszenica w towarze gotowym 101*— , na 
na lipiec 83, na wrzesień 757/s, na grudzień 75 centów za bu- 
szel. Buszel 60 funtów ang. cent ani. około 2J/2 c. w. a.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń, 16 czerwca.

Usposobienie giełdy zesłabło ponownie wskutek 
słabszych notowań giełd zagranicznych, stojących pod 
ujemnem wrażeniem doniesienia o dymisyi gabinetu 
Meline’a i niepewności sytuacyi politycznej w Paryżu. 
Prócz tego przyjęto bardzo niechętnie wiadomość o 
projekcie wiedeńskiej rady gminnej w celu zaprowa­
dzenia dodatku gminnego do podatku giełdowego. — 
Obniżenie kursów było ogólne, znaczniejsze w efek­
tach międzynarodowych, wskutek telegramu o zbroj­
nych zatargach granicznych między Albańczykami a 
Czarnogórcami.

Znacznie niżej notowały austryackie i węgier­
skie kredyty, tudzież lenderbanki — inne akcye ban­
kowe doznały tylko mniejszego obniżenia w kursie. 
Targ dla efektów transportowych był wprawdzie od­
porniejszy, ale i tu cofnęły się kursa, wyjąwszy ak- 
cyj żeglugi parowej na Dunaju, którym posłużył 
bardzo korzystny wykaz dochodów za maj.

Targ lokalny pozostawał w bardzo radiem uspo­
sobieniu, gdyż najwybitniejsze efekta, tramwaye i al- 
piny uległy dalszej i znacznej zniżce. Pierwsze wsku­
tek nieustających pogłosek o strejku, który prędzej 
czy później wybuchnie, drugie wskutek ciągłych rea- 
lizowań, oraz resolwowania pozycyj, pozostających 
w słabszych rękach. Niechętne i mdłe usposobienie 
targu spowodowało także znaczne obniżenie kursu 
w papierach państwowych, z których notowały renta 
majowa 101*55, koronowa 101*55, inwestycyjna 92 
zł. 10  ct.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Ronmanowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  l o s s o w s k i .

Hotel „Imperial*
ul. Trzeciego Muja 1. 3,

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 17 czerwca.
I. K. br. Hohendorff z Szutromińc. —  J. K. br. 

Berke z Warszawy. —- Ks. K. Żelazowski z Lublina, 
—  Dr. M. Ichheiser, A. Schalk, J. L. Policeiy M. Abra- 
hamowicz i J. Giżycki z Krakowa. —  E. Degenfeld 
i dr. W. Lange z Kijowa. —  Dr. Ad. Pawlicki z Do­
liny. —  A. Griin i E. Erben z Marienbadu. —  Dyr. 
Sachs i A. Goldstein z By tonią. - -  A. Cseh z Buda­
pesztu.

H otel fran cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 16 czerwca.
J. Excel. Merta z Josefstadtu. —  Wład. Grun­

wald z Władypola. —  Hr. Boi. Drohojowski z Jarosła­
wia. — P. Winnickie z Turad. M. Pszyk z Kosso- 
wa. —  FI. Brysiewicz z Turki. —  P . A . Abgarowicze 
z Bratyszowa. —  J. Lichtwitz, Otto Geel, M. Herrling 
z Wiednia. —  P. Januszkiewicz z Komarna.

T eatr h r. S k arb k a .
Występy Prona Artystów T e a t r u  M ie js k ie g o  w Krakowie

Kierownik: H. T. Pawlikowski. — Reżyser: L.Solski.
W  p ią t e k  d . 17 c z e r w c a  1 8 9 8 .

N O W O Ś Ć ! p o  r a z  p ie r w s z y : N O W O Ś Ć !

T A M T E N
sztuka w 5 aktach Józefa Maskoff.

Akt 1. W knajpie. —  Akt 2. Aresztowanie. —  Akt 3. 
U generała Horna. —  Akt. 4. Dziesiąty pawilon. —  

Akt 5. Na Sybir.

O S O B Y :
Generał Hugo .
Pułkownik Korniłoff, urzędnik do 

szczególnych poruczeń .
Pułkownik artyleryi . . ,
Porucznik Botkin . . .
Nikiforoff • ,
Kapitan Juryi Andreicz , .
Porucznik Strełkoff . . .
Generał prezes teatrów . ,
Kazimierz . . . .
Bogdański • • • •
Józef . . , , .
Maryan . . . , .
Pani Wielborska . .
Marta Wielborska ,
Anna . . . . ,
Julia Korbiel . . . .
Zosia . . . . .
Marya . . . •
Kobieta czarno ubrana I. .

„ II. . •
■ n i .  
*  i v .

Kultiapkiu, stary żandarm •
Agafonow, żandarm .
Aktor . . . . .
Matołkowska, utrzymująca resta-

uracyę .........................................
Kasyerka . . . . .
Józia )
Mania ) dziewczyny usługujące .
Klocia )
Wierciołek, kelner . ,
Frajman Taper .
Służąca . . . .
Semipudoff . . . .
Listonosz . . • • •
Gość L . « . •
„  H. . • • • •

„ HI.  . . . .  .
* IV. . . . •

Chłopczyk ■ .
Dziewczynka . . * • » * * * ,

Oficerowie, żandarmi, goście.
Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów. 

Początek  o g. w p ó ł do 8., koniec o g. 1072 wiecz.

PP. Zawadzki

Kamiński
Trapszo
Węgrzyn
Roman
Siemaszko
Solski
Wójcicki
Śliwicki
Mielewski
Popławski
Bielecki
Zapolska
Trapszówna
SiemaszkoWa
Krysińska
Jeremi
Pomian
Wolska
Łomińska
Jeremi
Senowska
Przybyłowicz
Meisner
Puchalski

Wojnowska
Łomińska
Koźmin
Zamorska
Filipi
Zawierski
S e n o w s k i
Wójcicka
Z b o iń sk i
Huget
Czaki
Jej de
Pichor
Gamski

*
* *

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne, 
4% Pożyczkę krajową, 
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj. 

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S 6K A L i LI U  EN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych.
P r o m e s y

do ciągnienia 1 lipca 1898
na

Losy wiedeńskie komunalne
do 4-50 zł. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta 
zagraniczne.

N A D E S Ł A N E .

Obrońca w ypraw ach karnych
R A D C A

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy 

blikiewicza 1. 2., 1. piętro.

Zgnębiony strasznym ciosem, który mnie dotknął, 
nie jestem w stanie za tak liczne objawy współczucia 
każdemu z osobna podziękować, na tej więc drodze 
szlę wyrazy serdecznej wdzięczności Tym Wszystkim^ 
którzy tak w czasie choroby mojej nieodżałowanej pa­
mięci małżonki, jak też po jej zgonie w jakikolwiek 
sposób w smutku naszym uczestniczyli.

Bolesław Bielański z rodziną.

Podziękowanie.
Wszystkim przezacnym P. T., którzy w dniu lf;

b. m. uczestniczyli w złożeniu na wieczny spoczynek 
zwłok ukochanego naszego brata Eugeniusza P fe iffer  
jak i wszystkim, którzy nam współczucie swe przesłaó 
raczyli, kojąc tem choć w cząstce ciężki nasz smutek, 
w szczególności z a ś : Wielebnemu księdzu Zygmuntowi 
Świstelnickiemu za nieszczędzenie trudu do spełnienia 
ostatniej kapłańskiej usługi przyjacielowi, Szanownemu 
Towarzystwu ,, Lutnia które odśpiewaniem nad gro­
bem zmarłego pobożnej pieśni, nadało tej chwili podnio,- 
sły wyraz smutku, składamy serdeczne podziękowanie.

Lwów, 12 czerwca 1898. Wdzięczne siostry-

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 16. czerwca 1898 r.

O g ó l n y  d łu g  p a ń s t w a .
płaca żądają

.ta papierowa maj-listopad 
lUty-Bierpień'
ta srebrna styczeń-lipiec* . 
kwiecień-paździei-nik
y z roku 1854 po 250 zł. juk. 4%

_ .1860 po 500 zł. wa. 5°/o
_ • 1860 po 100 zł. 5% ., 1864 po 100 zł.. .

101.55
101.50 
101.6*1 
101-40
los.r.o
141.50 
160.75 
193.—

101.75 
101.70io; -wo loi.on 
164.00 
142.60
161.75 
194.™

Błag państwa K r a j ó w  w Radzie państwu
reprezentowanych.

Benta słota wol. od pod. 4% za 100 zł. J2f>i 5
Renta *wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101,3^
Ke&ta inwest. auBtr. 8l/*°/o za 200 kor. 92-20 92.40

O b l i g a c y e  K o l e j o w e .

99.— 100.—

119.50 120.50

128.50 129.50 

99.10 100.70

212.— 212.80 

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
113.50 114.50 
133 ." —

99.25

Kol. ireyks. Albreohta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesars. Blsbiety w słocie wolne od 

podatku pa 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

6ty>...................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolno 

ód podatku za 200 kor. 4°/o 
Kol. Kwóla Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostęmpi. akcye) 5°/o

Kol. Aio. Aftłoóhta za 800 zł. 5°/o 
»  200 zł. 58/o 

KobłmkowiAskie lokal, za 200 kor.
4*7o 98*25

Kol, ją ł .  Karola Ludwika za 200, 100 zł.
....................................  99.80 100.30

ęS°knr r̂6ni,‘j&a8kłeJ “ r* 1894 »200 kor. 4®/o . 99-50 1Q() 50

B ł O g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
Węg. słota renta za 100 zł. 4%  , , . iao-80 121---

„  n •  w kor. za 200 zł. .
_ kWv4®/o . 98-95 99-15

obi. Pr0P* »  WO sL 4Wto . .  .  KHUO 1W10

obi. pr. regał. Cisy za 100 zł. 4°/o 
poż. premiowa za 100 zł.

„ za 50 zł. .

139.50 140.—
157-50 158-50 
157.25 158.25

Inne publiczne pcżyczKi.
Poż. kraj. Bule o Winy z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4()/o . . . .  97.65 98.65
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5fi/ o ....................................  102.75 103.50
Galio, poż. kraj. z r. 1S73 za 100 zł. 0°/o —. - — -
Galio. poż. kraj. z r .  1893 za 200 kor. 4°/o 97.80 98.70
Galie, oblig. propiji. z roku 1889 za 100

Kf.’4°/o .............................................. 2P-25 99.25
Pożyczjra premiowa m. Wiednia,z r. 1874 173.75 174-75
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ....................................  96.— 96.30
Benta włoska za 100 kor. 4% . .
Pożyczka bułgarska z r. 1802 za 100 zł. 6°/o 110.— 110.60
Pożyczka serii. prem. za 100 frank. 2'Yo 35-50 36.50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 00.25 60.75

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 z l  Nom .).
Anstr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.60

„ obi. pr. z r. 1880 3 ‘>/o 120.—
» .  .  » 1889 3°/o 117.75

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 104.75
„  „  n los 40/0 . 96.60

Gal. Akc. bank kip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.50
„ „ „ los. 50 lat 4Va°/o . 100.60

• . 6 0  lat za 200
koron 4<Yo..............................................96.75

Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat . 97.80
„ 4°/o los. 41 lat . 98-—
„ 4°/o stare . . 97.75

” ” 40/0 za 200 kor. . 96,60
Banku” krajowego dla Galicy! i Lodom.

4V»0/o 51V2 lat zwrotno . . . 100.80
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102.50 
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 47»°/° • • • 100.50
Banku krajów, los. 57'/a lat za 200 kor. 4°/o 98. '—
Banku krajowr. obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50
Austr. węgiersk. banku 40V2 lat los. 4°/o 100.20

99.60 121.— 
118.50 
105.75
07.--

111.80
101*10

97.65
97.60
98.50
98.35
96-80

101.20
102.90

98.50
101.20

O b ligacye  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom. 

Kol. Lwów-Caer.-Jassy z r. 1884 za 800 
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . .

Kolei Lwów-Cssem. z r. 1884 za 800 «ł. 4°/o 
Sal. kol. lok. wechodn. za 100 zł. 4»/o.

93.15 94.15
98.50 99-50

09.50 100-—

Węg. gal. kolei en. 1870 za 200 zł. 5°/o 108-8° 1 J9.o0
% .  „ 1878 za 200 zł. W *  108.M 109 .-

.  .  „ „ 1887 za 200 zł. 40/o 88.56 99.o0

A K e y e  banków («A s z t u k i

Bonku Anglo austr. 120 zł. .
Peszt, banku liandl. 500 zł. •
Zakł. kred. dla handlu i praein.
Węg. banku kredyt. 200 zł •
Dolno austr. tow. esk. 500 ab 
Gal. banku hipot. 200 zł.
„ „ dla handlu i

Banku dla kraj. korounytb -06 
„ Auutro-węg. 000 zb .

Związk. (Unionbank) 200 
Czesk. banku związk. *00 zł.
Zlvnostenska banka 100 zł,

p. ul. •

200 zł. 
zł.

157.25 157.76 
1426.— 1480.—
858.— 858.50 
899-— 408.—  
7 5 0 .-  7 6 5 .-  
896.50 898.—

226.25 226^75 
914.— 915*— 
295-— -296.—  
132.75 IBS.—
129.25 180. -

A K eye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kob lok. (akc. pierw.) 200 z ł ..

„ „ (akc. zakł.) 200 zł
Koleł półn.-ces- lferd. 1000 zł. mk.

,  |,wów-Czern.-Jassy 200 zł. .
„ wsobodn.-galic.-lokaln. 200 .
.  paiistwowych 200 zł. per ultl
,  południowej 200 per ultimo .
, węgier. galicyj. I. 200 zł. .

8515 
292—  
196.— 
860—
78.50

212.76

8525
204.—
200.
861.—
79.—

214.75

A K eye przedsiębiorstw  przemysłowych.
Galie, karpac. naft. to warz- 609 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpin® l°6 j£ -  
Prazkiego Tow. Zelarn. przem.
Schodnica 500 kor. . • • • ;
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Ł osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basillca) 5 zł.
z2Sb k »d . dla h. i p. po 100 zł. . .
Ćlary 40 zł. m k . .....................................
Tow. 4eg. na Dunaja 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy in. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . . .
Ofen 40 zł....................................
Pahfy 40 zł. mk............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. , ,
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  .
Losy fluid. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Salina 40 zł. mk............................................
Potyczka ra. Salzburga 20 zł. . .
St. Genois 40 zł. mk...................................

_
159*— 169*50
785.— 738.—
650. - 660. -
184-25 134.75
175.— 177-—

6.70 7.10
200.75 201.75

6 5 . - 65.50
170. - 176.—
29.75 30.75
27.— 27.75
22.— 23.—

66.*— 57.—
20.25 20.75
10.50 11.—
27.— 29.—
85.— 85.75
28.25 29.25
79.50 80-50

60.— 54.—
161.—
78.— —.—
60.-- 64.—

5-66 5-68
— —

9-58 9-54
11-76 11-78

* „-j*—i
58.8772 68.927«

44*40 44-50

Potyczka m. Stanisławowa 20 zł .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4V*°/o 

m. „ 50 zb 40/0
Waldsteina 20 zł. mk..................................

W a l u t y .
Dukat oeBarsk) . • • •
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-frankówka  .....................................
20-markówka . • • • . .
Rossy jski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek
Włoskie banknoty za 100 lir . . . ___
Ruble (za 100 rs.) . . . . .  127*1272 127-3572

Berlin, dnia 16. czerwca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 . .  101.60

» » » 872 proc. . • % 99,00
» .. * » 8 proc. Serya A .. • • 90.90

Pozn. listy rentowe 4 pi-oc. . . . .  .  108.20
_  » ». „ 87» proc. . . . .  100,10
Pozn. obligacye prow. 872 proc. . . « • 99 70
rozu. pożyczka prowinc. S proc. . . . .  -*■•**'
Poznańska pożyczka miejska . . . . .  —■*'T
Austryackie banknoty . . . . . .  169.80
Austryacka renta s r e b r n a ..........................................101-40
Rosyjskie b a n k n o t y ...............................................216-3 ’
Rosyjskie 472 proc. listy zastawne . . . — '"*'
Listy zastawne Król. Polsk. 47a pro#. . . . 101 ."

Warszawa, dnia 16.
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

.  . . .  drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

„ „ „ „ 1806 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. zieinsk. duże 

.  • • .  drobne
„ „ miasta Warszawy Ber. VII.
,  .  .  47z proc.

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. .

czerwca:
t00.«!
j00.2.J
287." 
249 ."  
210-*̂  
100.5°

J0l-65 
100- "

Petersburg, dnia 16. czerwca*
Rosyjska potyczka prem. z r. 1864 

,  z r , 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

• • rosyjskie
.  ,  kijowskie
„ „ wileńskie . .  •
„ „ charkowskie • ■ •
.  .  ebersońskie • •
_ ,  besarab.-taurydz. . .  •

286.50
247.“>°
100.",
151.-.*:
J S

100.25
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Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we środy 1 n ied zie le  

» namiestnika. — Odgodz. 11. do 1. popołudnia we środy  
» iiiedziele  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
jkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu codziennie  
(i dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
i 1. do 12. przedpoł. codziennie u dyrektora kolei pań- 
?twowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d zie tn ie  
s wyjątkiem wtorku i n ied zieli w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ied zie le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr^edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. codziennie po słuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem wtorków i piątków.

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c io ły : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n a k o m itsze  g m a c h y  w m ie śc ie : Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb,’ w sali'Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Jozeta, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  i p a r k i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— N ie u sta ją c a  w ystaw a w yrobów  p rzem y -

sin krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przj placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie *0 ct.

popoł.
godziny

— M fnzenm  p rz e m y sło w e  m ie jsk ie  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).
. . .  Z a k ła d  n a ro d o w y  im . O sso liń sk ic h . Bi-
DJioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt nroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— M u zeu m  im ie n ia  l> zie d n szy ck ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a ry fa  fiakrów  i d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. -  - Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek 
2 konna 50 ct. — 1 konna 3ó ct., na Wysoki Zamek i dó 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — w porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct. na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o86m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
©O Lwowa przychodzą:

Z Krakowa posp. 510 rano, osob. 9‘05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z Podw ołoczysk (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9‘39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6’45 rano, osob. 10’35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór. _______________________

Ze Stryja osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z Bełżca i Sokala osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z Tarnopola i Brodów (na Podzamcze) osobowy 
7-50 rano.

Z Jarosław ia osob. 10-45 przedpoł.
Z Janowa osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w poł. osob. 7-57.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa osob. 4-10 rano, posp. 8-85 rano, osob. 
PpsP- 2'50 "  południe, osob. 6-46 popoł. posp 10*40 wieczór. 9 r

D oP odw ołoczysk  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano. 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór!

Do C zerniow iec posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud. osob 
10-05 wieczór. ’

Do Stryja  osob. 5-20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 6-30 po połud. osob. 7-00 wieczór.
w,^Do Bei zca 1 Sokala °«>b. 9-55 przed poł., osob.7*10 wieczór.

Do Tarnopola i Brodów (z Podzam cza) osob. 
7*15 wieczór.

Do Jarosław ia osob. 4-55 popoł.
Do Janowa osob. 9-26 rano, osob. 8-11 po południu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
najnowszy i najlep 
SZy środek przeciw 

pluskwom poleca O. T. W in  
d ilera  Syn, Lwów, Rynek
1. 28. 2

suche,
z kuchnią, spiżarką, pral- 

nią etc. Lenartowicza 1. 1932

pokoje frontowe, 
z kno.hnia sniżark

WB>otrzeba dwóch pisarzy 
z pięknem i szybkiem pi 

smem, także po niemiecku. — 
Zgłosić się do Biura wywia­
dowczego J. Polińskiego, Lwów, 
ai. Karola Ludwika 5. 1923

Człowiek młody, umiejący 
J czytać, pisać, poszukuje 

jakiegolwiek zajęcia. Zgłosze­
nia: M. H. post.-rest., Lwów, 

1935

I r i s
w  sobotę

jO gotoreK . parowy bardzo do 
ajJL kładne wykonanie, jest 
tanio do sprzedania lub w za 
mian za rower, pneumatyk. 
Wiadomość: Rycerska 8, (bo­
czna Kościopalnej). 1934
^Jentralnem biuro pośredni-

'ctwtTCelestyny Bodyń  
sStiej, lwów, Rynek 29, po- 
jąęa Francuzki z dobremi świa­
dectwami. 1900
Bryndzy majowej Va kilogr.

1841 3 2  ct.
Masła dworskiego kilogr.

4A  ct.
Masła deserowego ze śmie­

tanki . . Va kilo 79  ct.
K a p u sty  kiszonej marburg- 

skiej . . Va kilo 13 ct. 
poleca handel „pod Palmą"

Z. Zadurowicza i Spółki
L w ów , A k a d e m ic k a  6 .

1732

Szanownej Publiczności naj­
goręcej JABALNIIĘ przy 
ul. Podlewskiego 1. 3., rę­
cząc za zdrowy i smaczny 
wikt tamże podawany 

Zygmunt Milewski.

Iftor. W . Kręto wica ordy- 
nuje w Karlsbadzie, mie­

szka Kaiserstrasse, Haus War-
schau. 1373

Majątek na Podolu galic., 
1200 morgów pod korzy­

stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, Ko 
ściuszki 16. 1721

Folwark blisko Lwowa, 
stacya kolei, 

poczta w miejscu. Obszaru oko­
ło 52 morg. w jednym kom­
pleksie z odpowiedniemi bu­
dynkami i młynem wodnym, 
potrzebującym rekonstrukcyi 
zaraz do sprzedania. Potrzebna 
gotówka 15.000 zł. Wiadomość 
biuro gazet Olszewskiego. 190
lO T  amienica obok ogrodu 

miejskiego położona, we 
Lwowie, przynosząca 8%  czy­
stego dochodu, jest bardzo ta­
nio do sprzedania lub zamiany 
na kamienicę w Krakowie. — 
Bliższa wiadomość u właści­
ciela, ul. Kraszewskiego 1. 25.
~|||| ealaiość parter, z ogro- 

dem, kamienica piątrowa 
z oficyną na sprzedaż. Wiado­
mość: Sędzimir, Świętokrzyską
1. 9 A. 1922_

Achilles
ogier pełnej krwi angielskiej, 
11-letni po Blankenerze od Six- 
tine po Giles the First maści 
kasztanowatej do sprzedania. 
Zarząd dóbr R aK ow a, poczta 

Nadyby Wojutycze. 1887

Były kierownik
fabryki, biegły buchalter i rach­
mistrz, zajęty obecnie w biurze 
handlowem we Lwowie, pragnie 
objąć stosowną posadę w więk­
szym skarbie albo też fabryce 
w kraju, lub za granicą.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pod „Bióro handlowe 250“ 
Post.-rest. Lwów. 1910

dnie frontowe pokoje, 
kuchnia, zaraz do wynaję­

cia. Koralnicka 8, I. p. (1916

Mauczycielka może udzielać 
początków polsk., niem., 

frane. i fortepianu, Lwów, ul. 
Zamkowa 11, Jabłońska. 1905
flfcJKLEP korzenny, dobrze 
^  się rentujący, w miaste­
czku powiatowem do sprzeda­
nia gotówką 2- -3000. 1815

h O f i c y a l i s t ó w  p r y w a t n y c h  
wszelkiego rodzaju, kluczm
ce, bony, panny służące 
i inną służbę, tak męską, jak 
i żeńską, poleca Biuro komi­
sowe i pośrednictwa K . Pie- 
trnsŁ Jego, Lwów, Sykstu- 

ska 28. 1930

JT etnie mieszkanie, ume- 
blowane, z kuchnią, blisko 

rzeki, w górach, do wynajęcia, 
Bliższa wiadomośś: „Schronie- 

p. Wełdzirz. 1927

Poszukuje się majątku 
z lasem, 

choćby młodym, blisko koloi, 
w dobrym stanie, zaraz do,obję­
cia za cenę do 150.000 złr. — 
Zawiadomienia tylko wprost 
a nie od pośredników, przyj­
mie kancelarya adwokatów 
Małachowskiego i Buresza we 
Lwowie, ulica Kościuszki 20.

1909

F o lw a rk i
a) w powiecie rawskim: obej­
mujący 99 m. roli, 245 m. 
łąk i 23 m. pastwisk o milę od 
dworca kolejowego oddalony.
b) w powiecie jaworowskim, 
mający około 180 morgów zie­
mi użytkowej — zbudynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi, 
są zaraz do sprzedania. Bliższą 
wiadomość udzieli kancelarya 
adwokata dra Steczkowskiego 
we Lwowie. Pośrednictwo wy­

kluczone. 1886
( pokoi, nyża, kuchnia 

i spiżarka od 1 lipca do 
najęcia. Zyblikiewicza 5. (1902

koron za wyszukanie 
^  J; posady kasyerki dla 
młodej inteligentnej wdowy. 
Oferty: post.-rest., Lwów, 26, 
Anna. 1924
"W® etnszer fotograficzny po- 

szukuje posady. Zgłosze­
nia pod adresem: Głowacki, 
Lwów, Skarbkowska 26. 1926

g|Iiołębia 1. 7 do wynajęcia: 
5 pokoi, kuchnia, przed­

pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, J 
pokój kawalerski, parter. 1635

B obra 
Brzozów

Jasienica, powiat 
3 folwarki ra­

zem lub pojedynczo do wy­
dzierżawienia od 1-go lipca. 
Warunki u St. Ostaszewskiego, 
Klimkówka, p. Rymanów 1878

© a l n o ś  ć 18 morgów 
®  w jednem kwadratowem 

kompleksie, środkiem płynie 
woda, 8 kim. od Lwowa, jest 
wraz z inwentarzem żywem do 
sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela Marka Bogutowicza 
w Kozielnikach, o. p. Sichów.

1897
najęcia mieszkanie 4 po- 

koje, przedpokój, łazienka 
kuchnia, wodociąg, jeden po­
kój kawalerski umeblowany 
lub nie, stajnia na dwa konie. 
nL Lelewela 3, Lwów. 1725
M Tczeń sklepowy, mający 
^  praktykę, będzie natych­
miast przyjęty. Zgłoszenia do 
Administracyi pod K. W. 1816
"M/fT aiMiydat ad wokatury, 
iSLia. Dr. praw, z jednoroczną 
praktyką adwokacką, kończący 
obecnie z końcem lipca prakty­
kę sądową, poszukuje posady. 
Zgłoszunia „Dr. K."' Post.-rest. 

'Sambor. 1921

K o n c e s jo n o w a n o

Biuro Umieszczeń
dla guwernantek, nauczycie­
lek, bon narodowości polskiej 
francuskiej, niemieckiej itd.

M A E & Y I S T E H L I K
Kraków, Rynek gł. 1. 7.

lM leSLO  świeże z folwarku 
do zbycia, odstawa na 

miejsca. Zamówienia uprasza 
się pod adresem: ul. Mochnac­
kiego 1. 34, drzwi 6. 1925

1914Kantor słag 
L IT W IŃ S K IE G O

przeniesiony z ni. Batorego
na ulicę Halicką 8.

wejście od ul. Boimów.

f z prawdzi- 
. wvch francu­

skich papierków Houblon i ana­
nasowych, jakotoż egipskich 
poleca fabryka H. Piątkowskiej, 
Lwów, Pańska 2, Akademicka 
20, Batorego 24. Tutki maszy­
nowe nieklej ono Imperial 30 ct. 
1000 sztuk. 5.000 franco. 1507

TT c&cye angielskiego języT 
ka, gramatyki i konwer- 

sacyi, także literatury i dekla- 
macyi. Cena umiarkowana. — 
Mrs. Parker, Administracya 
„Słowa". 1899

Prosimy naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Folskze  ̂jako na źródło swoich informacyj. Tahie po- 
wpływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

® I a  s * w ^ ą j ą c j c ł i  p r a c y ,
4 - w i  e r  g z o w e  o g ł o s z ę -

n i a  b e z p ł a t n i e .  *“1 1 1 8

Miody mężczyzna poszukuje 
zajęcia za skromnem wyna­
grodzeniem. Dąbrowiecki, ul. 
Gosiewskiego 1. 2.

EMU

B u c h alter  i korespondent, 
władający jęz. polsk. i niem. 
poszukuje miejsca. Oferty pod 
Płonka, Jasło, ul. Sobniowska.
©sofia młoda, intel. poszukuje 
posady do gospodarstwa. Zgło­
szenia pod R. W. poste-rest., 
Nowy Targ.____________
K andydat IV. roku Semin. 
poszukuje lekcyi na prowincyi. 
„M. P. K.“, Redakcya „Słowa“.
MSoda osoba poszukuje miej­
sca jako panna służąca lub 
klucznica. „W. S.“ p.-r. Sanok.
A k a d e m ik  filozof poszukuje 
lekcyi za miernem wynagro­
dzeniem. P.-r. „K. Z.“, Lwów

Jobard Jeune Bernard
fondće en 1795 noi

Meursault Bourgogne 

GRARDES PROPRIETES

Grands ras de Bourgogne
Pommard, Beaujolais, Macon, Beaune, 
Yolnay, en futs et bouteilles mises en Chateńu 

des annees de plus reputćes.

Ł ^oraystn a  sp rzed aż . Ze 
r x  względów familijnych, 12 
kilom, drogą od Tarnowa, 150 
morg. ornego dobrego gruntu, 
16 m. łąk dobrych, 15 m. lasu, 
2 m. ogrodów i pod budowla­
mi arondowaue, budynki nowe, 
dobre, mieszkania, elegancka 
willa. 9 pokoi z krestencyą do­
brą i bydłem zaraz do sprze­
dania łub zamianę na kamie­
nicę Wiadomości udzieli wła­
ściciel przez „Słowo Polskie “. 
Tylko reflektantom odpowiada 
za dołączeniem marki poczto­
wej______________________ 1803

"HKoświadczony , który we wszystkich ro-
botach kantorowych, także z sądowemi sprawami grun­

townie i w każdym kierunku jest obeznany i mógłby takowe 
prowadzić, znajdzie za dobrem wynagrodzeniem trwałą posadę.

Warunki: Znajomość obu języków krajowych tak w mo­
wie jak i piśmie, nieposzlakowany charakter i mogący się 
wykazać długoletnią praktyką w tym zawodzie, jakoteż naj- 
lepszemi refereneyami.

Oferty uprasza się tyiko adresować: „Kupiec 1898“  
post.-rest. Urząd pocztowy, Lw&w. 1920

Słuchacz filozofii przyjmie 
na czas feryj lekcyę na wsi 
lub w mieście. Przygotowuje 
do egzam. dojrzałości. „B. L. 
w Administracyi „Słowa".
G-awerner poszukuje miej­
sca. Zgłoszenia pod Litteris, 
post.-rest., Złoczów.
Nauczycielka może udzielać 
do trzeciej klasy fortepianu. 
Jabłońska, ul. Zamkowa 1. 11.
Nauczycielka władająca jęz. 
polsk., niem. i franc. poszu­
kuje posady w domu intel. — 
Gabryela, Jasło post.-rest.
Akademik biegły w języku 
niem., doświadczony instruktor, 
przyjmie lekcyę na wieś. — 
Adres: Redakcya „Słowa“.

P o m o c n ik  handlu korzenne- 
^ T> Poszukuje posadę. Post.-r. 
N. 0 .“ Lwów.

M łody1' mężczyzna, umiejący 
czytac i pisać, poszukuje zadę­
cia za skromnem wynagrodze­
niem. A. Dąbrowiecki, Sakra- 
mentek 2.
Lekcyi na prowincyi poszu­
kuje uczeń wyższych klas nie­
mieckiego gimnazyum. P.-r 

Ch. F.“, Lwów.
Kandydat m. r. semin., po­
szukuje lekcyi lub dyurny. — 
Skromne wymagania. Post,-r. 
„J. Z. 21“ Lwów.
Głuchoniemy ogrodnik, zdol­
ny, poszukuje miejsca za mier­
nem wynagrodzeniem. Ul. Ka- 
mińskiego 3, Witkoś.
Osoba w średnim wieku po­
szukuje miejsca do dzieci. — 
„M. J.“ Szeptyckich 34 A, II. p.
Panna uzdolniona w krawie- 
czyźnie, szuka zajęcia jako pan­
na, „A. B.“ Lwów, Lelewela 10.
Muzykant bardzo dobiy, pra­
gnie wyjechać, lub udzielać 
lekcyi. „ J. P. 11“ p.-r. Lwów.
Praktykant gospodarski po­
szukuje zajęcia tylko za utrzy­
manie. P.-r „S. H.“ Rymanów.
Prywatysta V. klasy gimn. 
z ładnem pismem, poszukuje 
zajęcia popołudniowego. P.-r. 
„M. P.“ Lwów.

Jakiekolw iek zajęcie po­
szukuję od g. 8—2. Szeptyckich 
1. 41B. Płachecki Emanuel.

Bozorca lasu, młody, bardzo 
dobrze polecony, poszukuje 
miejsca. Jan Jagoda. -Bilcze 
Złote.
Strzelec, kawaler, obznajo- 
miony z hodowlą zwierzyny,, 
poszukuje zajęcia. Post rest. 
„A. Z. 400“ Rudniki, pow. Nisko.

(pływalnia) wspaniale urzą­
dzona, została na nowo otwartą 
w ZaMadzie Tcąpielowym, kw. 
A nny (Akademicka 10). — 

Kąpiel z bielizną 35 ct., w abonamencie 3 0  ct. — Dla pań 
od godz. 9 do Val2 w południe.—Udziela się lekcyi pływania.

L110063. Ogłoszenie konkursu.

^ ta r o s ta  Reichełt, rze- 
^  cznik w sprawach polity­
cznych i skarbowych, Lwów, 
Kopernika 22.____________ 1929

B o wynajęcia. Pokój ka­
walerski za 5 zł., umeblo­

wany za 8 zł. Wiadom.: Lilien, 
Teatralna 7, HI. p. 1931
Jinfeo wynajęcia  mieszkanie 

kawalerskie, ul. Jagiel­
lońska l / .  oDok biura „Domu 
dla Ziemian". ?

B o wynajęcia 5 pokoi, ewen­
tualnie 6 i przedpokój 

z przynależytościami na I-szem 
piętrze z balkonem, ul. Techni- 
cka 6. 1938

Gmina miasta Przemyśla rozpisuje niniejszem kon­
kurs ua posadę adjunkta budowniczego z płacą roczną 
w ilości 1200 złr., prawem do trzech dodatków pięcio­
letnich w wysokości IO0/0 powyższej płacy, oraz prawem 
do emerytury w razie stabilizacyi.

Kandydaci do tej posady winni oprócz dostatecznej 
fizycznej zdatności wykazać następujące warunki:
1. Świadectwa ukończonych studyów politechnicznych lub szkoły 

przemysłowej wyższej i z egzaminu na budowniczego  ̂
w obydwu wypadkach wymaga się przynajmniej dwuletniej 
praktyki w dziale budownictwa.

2. Prawo obywatelstwa austryackiego.
3. Nieskazitelny charakter.
4. Dokładną znajomość języków krajowych, oraz niemieckiego 

w słowie i piśmie.
5. Nieprzekroczony 40 rok życia.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie 
na rok jeden, po upływie którego i po przekonaniu się 
o uzdolnieniu kandydata, nastąpi stabilizacya.

Podania co do powyższych wymogów należycie 
udokumentowane wnosić należy do Prezydyum Magi­
stratu w Przemyślu dc 15 lipca 1898.

Z Magistratu miasta 1891
Przemyśl, dnia 9 czerwca 1898.

Dworski.

D o  s p r z e d a n i a
(razem lub pojedyńczo)

14 p a r c e l  budowlanych
przy ul. Sapiehy, Karpińskiego i przy nowo otwartej 
ulicy naprzeciwko ogrodu, należącego do techniki. Fronty 
na ogród techniki. Grunt suchy, do budowy doskonały. 
Przestrzeń parcel rozmaita, od 80 do 122 sążni kwa­

dratowych. 1833
SPP* C s r . y  -L -L m .ia .r3 so -w -a ir i .e -  

Chęć kupna mający zgłosić się mogą do pana 
Kazim ierza Kułakowskiego architekty, ul. Niem­
cewicza 1. 5. lub do pana Juliana Wojciechow­

skiego. urzędnika w Banku krajowym.

L. 14.922/98.
# g ! © s ® e i i i e .

Gmina miasta Lwowa poszukuje pomieszczeń
dla batalionu obrony krajowej od 1 października 
1898 r. ua lVa, względnie 2 lat.

Potrzebne ku temu celowi ubikacye mieszkalne, 
mają wynosić około 950 m. kwadr, powierzchni i mogą 
się mieścić w dwóch lub więcej domach obok siebie 
położonych. — Interesenci, którzy by zamierzali swe domy 
gminie na wspomniany cel wynająć, raczą wnieść doty­
czące oferty pisemne z dołączeniem planów realności do’ 
Magistratu, najdalej do 23 czerwca rb.

Bliższych informacyj zasięgnąć 
biurze Magistratu (ratusz-parter).

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów, 14 czerwca 1898. " 1912

można w IV. A.
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usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łu sz c z e n ie  skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

[H K A T G W fC Z
Lw ów : (sklepy Własne) ulica Ko po. mi len 1. 8., Fa* 
licka 1.11., K rak ów : Sukiennice l. 20., CzernioiĄl  
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl: Franciszkańska 1. 24.

L  Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

k o m is ó w  i sp ed ycyi

1

Lwów, pi. Halicki I. 3.

35 Zastępstwo 2)

na Galicyę
dla sprzedaży węgla i koksu 

z kopalń górnoszląskich.
.9  m gr-• * fi**

TOTęgiel i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze “ . 

Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  90 ct., ro c zn ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Nomem okazowe na żą d a n ie  

wysyła się bezpłatnie.

Palcie tutki liemojowskiego
w szędzie do n abycia. T 1®

jTfoppauerlascMnenfabrik&Eisengiesserei
E . Tatzel, Tropau

1 1  a n d e l galanteryjno-dro- 
biazgowy K . D o m a in a  

Lwów, Halicka 8., poszukuje 
praktykanta z ukończoną 2-gą 

gimn. 1857

R e s z tk i  ch o d n ik ó w  £| 
w y so rto w a n e  d y n a u y , |
portjery, firanki, kapy, koce, £ 
gobeliny i różne przedmioty fi 
dekoracyjne po cenach ba E 
jecznie tanich. Skład dywa-i 
nów „Au Louvre“, Lwów, ul. [ 
Sykstuska 6, (Pasaż Haus-j 
mana. Także I na raty. Dlaj 
prowincyi cenniki gratis ij 

franco. 1035

Portland Cement
całymi wagonami 

w beczkach po 200, 100 
i 50 kl. tudzież

pojedyncze beczki 
i w małych ilościach

poleca po cenach fabrycznych

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

mm

M a s z y n y  do robienia cegieł. Kompletne urządzenia 
cegielni do porusz 3 nia parą. M aszyny parowe
każdej wfolk. z suwakami i wentylów, sterowaniem. 
KoUy parowo do 200m2 powierzchni ogrzewalnej i 10 
atm. Podgrzewacze i przegrzew acze parowe naj­
lepszej -konstrukcyi. Transmisye z łożyskami sma- 
rowanemi zapomoeą pierścieni. Windy dla towarów 
i wszelkiego rodzaju materyałów. M łyn y kuliste. 

Kieraty. Łamacze kamieni i t. d.
Prospekty na żądanie darmo. 1521

PgPdoliay' M A ftT O SŁZYST A, pilny pomocnik, pewny ra-
chównik, władający obu językam i krajowemi tak w mo­

wie jak i piśmie, z dłuższą fachową rutyną, mogący się w y­
kazać dobremi refereneyami, jjakoteż i  zd oln y  p o m o ­
c n ik  h an d lo w y 44 w dziale farbowym obznajomiony, znajdą 
trwałą posadę n

Hubnera, w e ILwowie
Tylko pisemne oferty są pożądane. 1913

herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
Władysława ADAMOWICZA

w  B r o d a c h
na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1*20, 1*40, 

2.50 i 3‘50 za funt.
8

W Willi 1. 26 ul. Kurkowa
3, duży pokój i 

przedpokój do najęcia. 1888

O g ło sze n ie *
III. Zwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków Banku zaliczkowego w Olesku, Stowarz. 
zarejestrów, z nieograniczoną poręką, odbędzie się 
4  lipca 1898 o godzinie 8 wieczorem, w lokalu

stowarzyszenia.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady nadzorczej o czynnościach Dy- 
rekcyi, zamknięciu rachunków rocznych i bilansie 
za rok 1897.

2. Rozdział zysków i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 
z rachunków i czynności w r. 1897.

3. Wybór 4 członków Rady nadzorczej (§. 25).
4. Wybór Dyrekcyi.
Rada nadzorcza Banku zaliczkow. w Olesku

Stowarz. zarejestr. z ogran. poręką.
Stm S o m m e r fe ld  B r o n is ła w  U je js k i

sekretarz. prezes.

Z A K O P A N E  (w Tatrach) 1.000 mtr. nad | 
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony, z pościelą, całem utrzymaniem, 
leczeniem  i k ąp ielam i. Łazienki urządzone wzorowo, 
kąpiele zwykłe, słone, borowinowe, elektryczne i wszelkie na­

tryski i parnie. —  Mięsienie i gimnastyka. 1460 
P ierw szej ja k o śc i przyrządy elektryczne l 

Poczta i telegraf w miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają powozy i wozy.

S a r  Na żądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty. “W g

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  l o k a c y ę
polecamy

472% Listy hipoteczne 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 

5%  Listy hipoteczne premiowane 

4 %  Listy Tow. kredyt, ziemskiego

472% Listy banku krajowego
5%  Obligacye banku krajowego
4 %  Pożyczkę krajową
4 %  Obligacye propinac. i wszel­

kie renty państwowe.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic. akcy jn ego  Banku hipotecznego

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po
najdokładniejszym kursie dziennym.

HidT" Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lo k a lu  parterowego w gmachu bankowym.

Żużle Thomasa
prawdziwe niemieckie

o wysokiej zawartości kwasu fosforo­
wego, łatwo rozpuszczalnego w cytry­

nianie amonu
sprzedaje najtaniej 1884

S ła n k  3 to ln ic z y
we Lwowie.

N aJw lęK szem  i  n a jp e w n ie jsz e m

Towarzystwem asekuracyjnem na życie
je s t  b e z w a ru n k o w o

„ T H E  S T A B 44 w Londynie.
N a jn o w sza  K om h in acya .

Przy ubezpieczeniu się na kapitał pośmiertny, przysłu­
guje p rze z  ca łe  ży c ie  p ra w o  o p ła c a n ia  ty lk o  p o ło w y  
p r e m ii. Tak świetnych warunków nie daje żadne inne To­
warzystwo. 1S93

E D W A R D  K L E I N
jeieralna ajeatya illa BalWl I Bukowiny we Lwowie, ul. Kopernika 24.

S T onfiurs f e ł j e ł o n o t o y „ S ł o w a
Spis utworów, dopuszczonych do konkursu:

Królewicz Ilko i królewna 
Elo.

Punktualność.
Bez tytułu.
Gość zapowiedziany.

Nr. 43.
Lukreeyon.
Organista.
Hrabiątko.
U grobu Słowackiego. 
Przed oknami masarni. 
Narodziny geniusza. 
Kiedyś, niezbyd dawno. 
Zdziczał.
Zawcześnie.
Wiosenny wieczór.
Za opłatkiem.
Farsa konkursowa. 
Harasymcio.
W  podziemiach.
Nemezis.
Nad urwiskiem.
Trąćwa się.
Widziałem ich.
Naiwna.

Inna.
R. R. M. N. 3.
Broń i sława.
Poi Su 5 amicum, quam 

(iidum pendere. 
Klepsydra.
Bez godła.
Homo homini lupus. 
Ignis fervens.
F.lpis.
Dum espiro — spero. 
Znicz.
Pospołem.
Złamiesz, nie zegniesz. 
Sub rosa.
Kmita,
Ha — niech idzie. 
Świerk.
Dziwadło.
Szczęść Boże.
Złe ziarno.
Cień.
ł to także.
Szarotka.
Duszą do swoich.
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Tytuł utworu

25 Krwawe szafiry.
70 26 Spij dziecino droga.
72 I 27 Byt-marzcnie.
74 28 O zmroku.

29 Paź królowej.
79 Si
83 11 30 Trzy symbole.
85 31 Pani Safo.
87 32 Psyche.
89 ] 33 Głód.
90 34 Pierwszy dzień wiosny.
91QO

35 Córa Kronosa.
UO
94 36 * * * Bez tytułu.
96 37 Debiut.
99 38 Bez tytułu.

101 39 Wczesna herbatka.
102 40 Jak się przekonałem o po­
104 trzebie kłamstwa.
104 41 Pieśń styczniowa.
105 42 Fizyologia ironii.
107 43 . . . . ?
108 44 Feljeton.
108 i13 45 Foljeton konkursowy.
110 46 Kop kurs.
111 | | A •

G o d ł o

Dekadnt.
Myślom zgoda.
Duszek.
Es ist eine alte Geschiohte. 
Miłość to cygańskie dzie­

cię.
Podkowa.
Kinematograf.
Daniuta.
Bogusław.
Carpe diem.
Przyszła kryska na Ma- 

tyska.
Bez godła.
Jesienne mgły.
Nikt.
Moc przyzwyczajenia. 
Vox populi — vox Dei.

Tacitumus.
Nołi me tangere.
Nemrod.
Kruk.
Saporeaude.
Wyraz został itd.
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